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ulica C zarnieckiego 1. 12. — E k sp ed yeya  m iejscow a  
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B , | W  I. 8. — L is ty  n a leży  frankować.

K eklam aeye otwarte w olne od opłaty.

T elefon  B edakeyi N r. 88.
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W N iem ezech  3  K. 20  h. m iesięczn ie . W e w szystk ich  in n ych  państw ach 3  K.. 8 0  h. m iesięczn ie . 
„P rz e w o d n ik  nuukcw y I litera ck i" , dodatek m iesięczn y  do „G azety L w o w s k ie jo tr z y m u ją  cało- 

i p ó łroczn i abonenci bezp łatn ie , jednakże ci ty lko , którzy prenum erują od 1 sty czn ia  do końca czerw ca  
lub od 1 lip ca  do końca grudnia, ćw ierćroezni i  m iesięczn i za dopłatą: p ierw si I K. 5 0  h., drudzy 80 h. 
„ P rz e w o d n ik "  prenum erowany osobno kosztuje 8  E .

Ceny o g ło sz eń : W iersz p etitow y lub jego
m iejsce 20 hal.

Tabelaryczne i  liczbow e po 30  ha!., n a d esła ­
ne po 80  hal. za w iersz lub  jego  m iejsce m iary p e­
titowej.

O głoszenia  osób i zakładów  pryw atnych przyj­
muje w y łą c z n ie : Biuro dzienn ików  Sokołowskiegs 
w e Lwowie P asaż Kausmanna I. 9. W P aryżu w y­
łączn ie  A gen ey a : C. A dam  (V . de R aczkow ski) 38  
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył Najwyzszem postanowieniem z dnia IB 
maja b. r. najmiłościwiej zamianować profeso­
ra krajowej rolniczej szkoły średniej w Czer­
nichowie, Stefana S u r z y c k i e g o ,  nadzwy­
czajnym profesorem nauki gospodarstwa rol­
nego na Uniwersytecie w Krakowie.

Edykt.
C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
dla projektowanego urządzenia rowu odpły­
wowego w kim. BB'8 do 34‘1 linii kolei bta- 
nisławów-Woronienka, odbędzie się dnia 8 
czerwca 1909 i rozpocznie o godzinie 10 
minut 30 przed południem na miejscu budo­
wy w  gminie Nazawizów.

Wykazy gruntów, które mają być za­
jęte, wraz z planami wyłożone będą stoso­
wnie do przepisu § 14 ustawy z 18 lutego 
1878 Dz. p. p. nr. 30, w urzędzie gminnym 
w Nazawizowie, począwszy od dniaj22 maja 
1909, przez dni 14 do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce starostwa w Nadwornej lub 
przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione. v ^ & ę

Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 17 maja.

Pierwsza ankieta
w sprawie ustroju szkól ludowych 

w kraju.
Obrady dnia  15 maja.

Inspektor szk. kraj. M a t i j ó w  uważa 
postulat, wyrażony przez niektórych mówców, 
aby w każdej wsi zorganizowano 6-klasową 
szkołę, za niemożliwy do przeprowadzenia. 
Jednolitość planów naukowych z roku 1875 
była tylko pozorna; i wówczas istniały szko­
ły, które nie przygotowywały do szkół śre­
dnich. Zaprowadzenie typów było tylko stwier­
dzeniem istniejącego stanu rzeczy. Konferen- 
cya krajowa z roku 1893 uważała nowe pla­
ny jako zdobycz. Później dopiero nastąpił 
zwrot w opinii, a to najpierw w kołach nau­
czycielskich, a dopiero później wśród ludno­
ści, szczególniej od czasu, gdy w włościań­
skich kołach wzmógł się prąd posyłania 
dzieci do szkół średnich. Przyznaje ważność 
ujednostajnienia szkół przez przesunięcie bi- 
furkacyi, która obecnie rozpoczyna się na 
trzecim roku nauki, na czas późniejszy n. p. 
rok piąty. Ale nawet przypuściwszy, że do- 
szlibyśmy do tego, że każda wieś miałaby 
szkołę 6-klasową, to przecież musielibyśmy 
w miarę stosunków lokalnyeh wprowadzić 
w nieb pewne modyfikacye.

Dyrektor S z a r e k  nie waha się wy­
razić zdania, że jednoklasowa szkoła nie po­
kona tego materyału, co szkoła 6-klasowa, 
nie wyklucza jednak możności, że i ta szko­
ła  przy sprzyjających warunkach (normalna 
frekweneya, nieprzeludnienie, nauczyciel od­
powiedni) może dać przygotowanie, wyma-1

gane do przyjęcia do szkoły średniej. — 
Oświadcza fsię przeciw rozdziałowi na mło­
dzież miejską i wiejską, tak z tego powodu, 
że w naszych stosunkach niejednokrotnie 
trudno jest  pociągnąć granicę między wsią i 
miasteczkiem, jak  i z tego, że fluktuacya 
ludności ze wsi do miasta i na odwrót jest 
ustawiczna. Typy utrudniają młodzieży prze­
chodzenie z jednej szkoły do drugiej. Z tych 
powodów oświadcza się za jednolitą szkołą 
o ośmiu latach nauki, jednolitymi podręczni­
kami i kursami zimowymi specyalnymi na 
siódmym i ósmym roku nauki.

W końcu oświadcza się za potrzebą 
wprowadzenia osobnego podręcznika g ram a­
tyki.

Dyrektor dr. B a n d r o w s k i  spodzie­
wa się, że ankieta wyda pozytywne skutki. 
Żądanie, aby bifurkacyę, t. j. rozdział na 
typy, przesunięto na ostatnie dwa lata n a u ­
ki codziennej, jest  nie tylko wyrazem po­
trzeby szerokich warstw społeczeństwa, lecz 
także możliwe do przeprowadzenia w prakty­
ce. Z uwagi na to porusza mówca myśl, aby 
z grona członków ankiety wybrano subko- 
mitet, k tóryby się zajął poruszonemi tutaj 
sprawami.

P. Namiestnik dr. B o b r z y ń s k i  o- 
świadcza, że Rada szkolna krajowa musi 
najpierw wypracować projekt reform, pożą­
danych w myśl wypowiedzianych tu opinij 
w zakresie szkolnictwa ludowego, a projekt 
taki będzie poddany ankiecie.

Inspektor szk. kraj. K a w e c k i  poró­
wnywa ustrój szkól naszych z ustrojem w in ­
nych państwach. Najdoskonalszy typ szkoły, 
zdaniem jego, posiada Erancya. Oświadcza 
się za organizacyą szkoły ludowej w ten spo­
sób, aby w pierwszych czterech latach była 
jednolitą, w następnych zaś dwu latach przy­
sposabiała wychowanka do przyszłego zawo­
du praktycznego. Proponuje, aby szkoła o 6 
latach nauki obejmowała trzy stopnie zamiast 
dotychczasowych czterech stopni, aby nauka 
rozpoczynała się z ósmym rokiem życia i aby 

| liczba dzieci, przypadająca na jednego na­

uczyciela, nie przekraczała liczby 40 do 50 
dzieci.

Kierownik K u ł y n y c z  oświadcza się 
przeciw podziałowi nauczycieli na wiejskich 
i miejskich i żąda zrównania nauczycielstwa 
w ten sposób, aby siły pomocnicze i mniej 
doświadczone przydzielić do szkół miejskich, 
gdzie w obec łatwiejszej pracy łatwiej spro­
stają swemu zadaniu, siły nauczycielskie ukwa- 
lifikowane i zdolniejsze skierować do szkół 
wiejskich, gdzie je czeka trudniejsze, ale 
też i wdzięczniejsze zadanie.

Prof. dr. C i e s i e l s k i  oświadcza się 
za czteroletnią ogólnie kształcącą nauką, któ­
rej ciągiem dalszym byłaby nauka dopełnia­
jąca, zastosowana do przyszłego zawodu wy­
chowanka. Żąda uproszczenia materyału na­
ukowego. Z rachunków należy wyrugować 
naukę o ułamkach, język niemiecki usunąć 
ze szkoły ludowej. Natomiast należy zazna­
jomić młodzież ze zjawiskami przyrody w spo­
sób o wiele gruntowniejszy niż obecnie. Te­
mu postulatowi mogą zadość uczynić odpo­
wiednio ułożone ustępy w książkach do czy­
tania. W końcu oświadcza się za jednolitą 
czteroklasową szkołą o czterech latach nauki 
dla młodzieży zdolniejszej, a o 6 latach nauki 
dla dzieci mniej uzdolnionych.

Poseł dr. Kost’ L e w i c k i  zaznacza, że 
obrady ankiety doprowadziły do pewnego 
kompromisu i obopólnego porozumienia się 
bez względu na różnice narodowościowe. N a­
wiązując do żądania, wyrażonego przez posła 
dr. Tomaszewskiego, aby naukę drugiego j ę ­
zyka krajowego przesunięto na trzeci rok 
nauki, mówca zauważył, że sprawa ta łączy 
się z kwestyą ustawodawstwa o nauczaniu 
drugiego języka krajowego. Zdaniem mówcy, 
w Galicyi wschodniej istnieje wbrew ustawie 
przymus tej nauki. Mimo to ze względu na 
faktyczne potrzeby, wynikające- z wspólnego 
pożycia obu narodowości, musimy przyznać 
pożytek uczenia drugiego języka krajowego, 
jednak tylko w zakresie niezbędnym. Nato­
miast język wykładowy powinien się ściśle 
stosować do większości narodowych, przy-

HAJOTA.

Ta ostatnia M a .
NOWELA.

(Ciąg dalszy).

Ustąpiła. Nie z takiego wyrachowania, 
lecz jedynie dlatego, że serce było i miało być 
zawsze najwyższym arbitrem jej postępków.

Zresztą, gdyby była trafiła na zakaz 
wyraźny, byłaby się w niej może ozwała chęć 
d° ,wa^ i .  Ale oni prosili tylko i rzeczywiście 
byli już tacy starzy!

 ̂ Jakaż sława osłodziłaby jej gorycz tej 
myśli, że im ostatnie lata zatruła pustką i 
opuszczeniem !

Więc zepchnęła na dno duszy osobiste 
pragnienia, a ponieważ staruszkowie po trze­
bowali ciągłej kuracyi, więc jeździła z nimi 
do różnych badów i spacerowała wolniutko 
po cudnych promenadach, odpędzając cisnące 
się uparcie do myśli fantasmagorye bujnego, 
artystycznego życia, oprawnego w wieńce, 
oklaski i swobodę.

W jednej z takich kąpielowych insty- 
tucyj poznała swego przyszłego męża i roje­
nia te pierzchły przed potężną jawą miłości, 
która powodzią pierwszego uczucia zalała jej 
młode serce.

Och! jakżeż ona kochała tego pięknego, 
szlachetnego młodzieńca o mądrych szarych 
oczach i dobrych pąsowych ustach !

Czemże dla niej były hałaśliwe, prze­
mijające hołdy obojętnych tłumów wobec ci­
chego hołdu  ̂tego jednego serca, kładącego 
się. do jej stóp na zawsze.

Jem u już tylko pragnęła śpiewać.... dla 
mego tylko pragnęła  być piękną  dla nie­
go żyć.

Pobrali się wkrótce i-mieli w poślubnej 
podróży zwiedzić ową Grecyę, marzenie jej 
bezwiednie heleńskiej duszy, gdy z drogi za­
wróciła ich depesza o śmiertelnej chorobie 
ojca.

Ojciec nadspodziewanie wyzdrowiał, ale 
podróż poszła w odwłokę, a potem przybyły 
nowe obowiązki, pierworodny synek zakwilił 
w kołysce ; w ślad zaś za tern nowem życiem 
przywlokło się znów cidm o śmierci; tym 
razem naprawdę, i zabrało naprzód matkę, 
w niedługim odstępie czasu ojca.

Po jego śmierci pokazało się. że m ają­
tek był znacznie nadwerężony latami choro­
by i niedołęztwa właściciela; i ten znaczny 
posag, o którym od dzieciństwa słyszała i 
stosownie do którego ją  wychowywano, zre­
dukował się do bardzo szczupłego spadku.

To był pierwszy materyalny podryw jej 
egzystencyi.

Nie odczuła go.
Mąż był doskonałym inżynierem, miał 

świetną dyrektorską pensyę, a żenił się z nią 
bezinterasownie, więc i on nie był w nadzie­
jach zav\ 'edziony.

Lata mijały.
Szczęśliwa była, bardzo szczęśliwa, jako 

żona, tylko — dzieci jej się nie chowały.
Każde z nich — a miała ich czworo — 

do jakiegoś szóstego, ósmego roku życia za­
powiadało się jaknajlepiej. Każde było śli­
czne, zdrowe, nad wiek rozwinięte, dobre i 
nagle.... coś się robiło.

Różowa twarzyczka poczynała blednąc; 
pulchne ciałko chudło; gibkie członeczki sta­
wały się ociężałe; dziecko traciło humor, 
apetyt i bez żadnej określonej choroby gasło 
zwolna.

Gdy się to stało z najstarszym chłop­

czykiem, żałość jej była wielka, ale przebo­
lała ją.

Miała wtedy jeszcze, dwoje żyjących 
dzieci. Ich pieszczoty, ich srebrzyste głosiki 
zapełniły pustkę po zmarłym aniołku.

Lecz gdy w ten sam sposób poszła za 
nim ukochana córeczka i drugi synek, roz­
pacz jej przybrała zatrważające rozmiary.

Była chwila, że obawiano się o jej zmy­
sły. Uratowała ją  miłość do męża, wzgląd na 
jego cierpienia.

Raz jeszcze zstąpiło na nią macierzyń­
stwo.

Ta ostatnia córeczka była tak niepo­
dobna fizycznie i z usposobienia do zmarłego 
rodzeństwa, że lekarze, którzy tamtych trojga 
uratować nie mogli i sami skłonni byli wie­
rzyć w jakąś fatalną, niezbadaną dziedziczność, 
znaleźli w tej odrębności źródło otuchy dla 
zmiażdżonych tylu ciosami rodziców.

Istotnie rozdzierający był widok tych 
ludzi, spoglądających na to już jedyne ubó­
stwiane dziecko jako na skarb, który z cza­
sem będzie im wydarty.

Nic nie pomagały zaręczenia doktorów; 
nic nie znaczyło, że dziewczynka zdawała się 
być uosobieniem zdrowia; im cudniej się 
rozwijała, tern bardziej drżeli, zwłaszcza ona — 
i ta obawa torturowała ją do takiego stopnia, 
że bywało, w szalonej udręce złorzeczyła 
szczęściu swego macierzyństwa.

Dopiero gdy dziecko przebyło pomyślnie 
fatalną siódemkę, odetchnęła lżej i każdy rok 
przynosił jej uspokojenie.

Tem straszliwiej uderzył w nią grom, 
który tylko uległ zwłoce.

Doszedłszy czternastu lat, dziewczynka 
umarła.

Ale teraz, ona nadspodziewanie okazała 
więcej hartu ducha.

Potrzeba było :
Mąż, bałwochwalczo przywiązany do tej

już dorastającej córki, popadł w ciężką, ner­
wową chorobę.

Musiał porzucić stanowisko dyrektora i 
rozpoczęły się znów smutne wędrówki po 
Europie ze zniedołężniałym raptownie czło­
wiekiem, któremu już nic na tym świecie po- 
módz nie miało.

Po całych latach powolnego konania, 
złożyła go wreszcie gdzieś w obcem miejscu, 
na przyczepionym do nadmorskiej skaty wło­
skim cmentarzyku i wróciła sama do kraju.

Nie miała już nikogo.
Długa nieobecność porozluźniała da­

wniejsze przyjazne stosunki.
Nikt się nie kwapił przypominać zbola­

łej wdowie.
Jednych odstręczała jej rozpacz, innych 

obawa jakichś kłopotliwych konsekwencyj.
Wiedziano bowiem powszechnie, że zo­

stała w niejasnem materyalnem położeniu.
Poza znacznymi dochodami mieli tylko 

jej dziedziczny, piękny, choć obciążony ma­
jątek, który mąż z długów oczyścił.

Gdyby było tak dalej poszło, byliby bo ­
gaci. Lecz gdy dochody raptem ustały, a wy­
datki wzrosły, wszystko się zmieniło.

Ona nie miała najsłabszego pojęcia o 
interesach. Rozumiała tylko to jedno, że męża 
ratować musi, i że niema takiej materyalnej 
ofiary, przed którąby się cofnęła, gdy cho­
dziło o niego.

Więc pisała wciąż z zagranicy o pie­
niądze, a usłużny administrator pożyczał na 
bajeczne procenty — bo cóż mu to szkodzi­
ło — i posyłał, nie zapominając przytem o 
sobie.

Po śmierci męża ogarnęła ją  zupełna 
martwota.

Przeciągnięte struny uczuć pękły w jej 
wibrującej bólem duszy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



czem dla mniejszości narodowych w pewnych 
miejscowościach, gdzie tego stosunki wyma­
gają, należy zakładać osobne szkoły z dru­
gim językiem krajowym, jako wykładowym. 
Domaga się dalej podziału Rady szkolnej kra­
jowej na dwie sekcye t. j. polską i ruską. 
Ze względów praktycznych oświadcza się za 
zatrzymaniem nauki języka niemieckiego w 
szkole ludowej.

Oświadcza się za zniesieniem dwutypo- 
wości w  pierwszych czterech latach nauki, kre­
owaniem szkół czteroklasowych po większych 
gminach i ułatwieniem przechodzenia młodzie­
ży z szkół wiejskich do miejskich.

P. Namiestnik dr. B o b r z y ń s k i  zau­
waża, że sprawa przechodzenia młodzieży ze 
szkół wiejskich do miejskich wejdzie w zakres 
ankiety o sprawach administracyjnych.

Poseł dr. M a k u c h  porusza sprawę wy­
dawnictwa książek szkolnych ruskich. Żąda 
ustanowienia komisyi dla redakcyi ruskich 
podręczników szkolnych, przeciw którym pod­
noszą się liczne zarzuty.

Inspektor szk. kraj. T o k a r s k i  zwraca 
uwagę, że wobec ustawy, normującej jednego 
nauczyciela na 80 dzieci, o usunięciu różno- 
typowości mowy być nie może. I  tak w teo- 
ryi niema różnicy między typami na I. i II. 
stopniu, w praktyce zaś jest znaczna różnica 
skutkiem nauki podzielonej, zaprowadzonej z 
konieczności w. szkołach wiejskich. Przy u- 
szczuplonej liczbie godzin nie można spodzie­
wać się równości rezultatów, czyli, że nawet 
jeżeli plany obu kategoryj szkół do siebie 
zbliżymy, to nie zrównamy jeszcze przez to 
wyników. Co do podręczników, to mówca 
przemawia za wprowadzeniem jednolitych, 
przyczem wybór materyału odpowiedniego po- 
zostawionoby nauczycielowi. Zniesienie języka 
niemieckiego byłoby sprzeczne z życzeniami 
ludności i rzeczywistą potrzebą. Kiedy tę na­
ukę zaczynać i jak ją  najpraktyczniej urzą­
dzić, może być jeszcze przedmiotem dyskusyi.

Kier. T y  t o r  oświadcza, że projekt p. 
Szarka, aby dzieci uczęszczały 8 lat do szko­
ły, nie odpowiada ani życzeniom ludności, 
ani nauczycielstwa.

Dyrektor J a r z y n a  załatwienie kwe- 
styi języka niemieckiego uważa za konieczne 
celem ujednostajnienia szkół miejskich i wiej­
skich. Na podstawie własnego doświadczenia 
twierdzi, że wprowadzenie tego języka jako 
przedmiotu nadobowiązkowego w szkołach 
1- i 2-klasowych, jest niemożliwe ze względu 
na brak czasu na  to.

Wreszcie P. N a m i e s t n i k  zreasumo­
wał wynik obrad w sposób następujący:

Przeważna większość członków ankiety 
oświadczyła się za dwutypowością szkół lu­
dowych dopiero na 5 i 6 roku nauki, a za 
dążeniem ku ujednostajnieniu ich na pierw­

szych czterech latach nauki. Kiedy jednak 
jedni oświadczyli się za zupełnem ujedno­
stajnieniem szkół na tych latach nauki, dru­
dzy wyrażali wątpliwości, o ile to w prakty­
ce da się przeprowadzić i oświadczyli się 
tylko za ich zbliżeniem. Za jednolitością 
książek do szkół miejskich i wiejskich oświad­
czyli się wszyscy mówcy. Również domagali 
się wszyscy mówcy uznania potrzeby wywarcia 
większego nacisku na formalną stronę nauki 
w szkole ludowej, tj. na  nabycie większej 
biegłości w czytaniu, pisaniu i rachunkach 
także i w szkołach wiejskich.

Co do nauki języka niemieckiego, to 
jedni żądali usunięcia jej ze szkoły ludowej, 
drudzy, licząc się z potrzebami praktyczne- 
mi, żądali, aby ją’ zatrzymano tylko jako 
przedmiot nadobowiązkowy bądź w nauce co­
dziennej, bądź na osobnych kursach zimo­
wych, inni wreszcie, aby ją  zatrzymano jako 
przedmiot obowiązkowy w szkołach trzech i 
więcej-klasowych. Ze wszystkich stron pod­
noszono żądanie, by uczniom szkoły ludowej 
wiejskiej umożliwić przejście do szkoły śred- 
dniej. Temu żądaniu może się stać najła t­
wiej zadość przez kreowanie licznych szkół
4-klasowych i po wsiach, do których to 
szkół także młodzież okoliczna miałaby 
przystęp. Zastanowi się nad tern ankieta 
zwołać się mająca dla kwestyj z admi- 
nistracyi szkolnej, ponieważ sprawa ta 
ma także stronę administracyjną i finansową, 
a Rada szkolna i Sejm weźmie tę kwestyę 
niewątpliwie pod rozwagę.

Z kolei przystąpiono jeszcze do kwestyi 
specyalnej uregulowania nauki gramatyki na 
3 i 4 roku w szkole ludowej.

Poseł dr. T o m a s z e w s k i  przemawia 
za przygodnem traktowaniem gramatyki w 
szkole ludowej.

Radca Dworu B a r a n o w s k i  uważa 
systematyczne uczeuie gramatyki w szkole 
wiejskiej na 3 względnie 4 roku nauki za 
przedwczesne. Wyjaśnia, w jaki sposób n a ­
leży naukę tę urządzić i wskazuje na Prze­
wodnik metodyczny Ryszkiewicza dla nauki 
gramatyki w szkołach 1 i 2-klasowych, k tó­
ry tę kwestyę rozwiązuje w sposób prakty­
czny. Podręcznik ten polecono wszystkim 
szkołom w kraju, nawet miejskim, gdyż wia­
domości gramatyczne, które uczeń w sposób 
podany w tej książce nabędzie, wystarczą 
mu nawet do przyjęcia do szkoły średniej. 
Wystarczy zbiór przykładów odpowiednich, 
zamieszczonych w książce do czytania, a oso­
bny podręcznik gramatyki nawet w szkołach 
sześcioklasowyeh jes t  zbyteczny.

W sprawie tej przemawiali pp.: S o ł ­
t y s i k ,  R ą b , K a w e c k i  i M i c h a ł o w s k i ,  
godząc się w żądaniu, aby uczono gramatyki 
przygodnie, ale według pewnego planu i sy­

stemu na przykładach zamieszczonych w czy- 
tance metodą indukcyjną z pominięciem da­
wnej metody dedukcyjnej.

W końcu radca Dworu L a s k o w s k i  
poruszył sprawę zaradzenia nieregularnej fre- 
kweneyi w szkołach wiejskich, której trzeba 
koniecznie zaradzić, jeżeli szkoły te osiągnąć 
mają swój cel i w wynikach nauki zbliżyć 
się do szkół miejskich. Sprawę tę, uznając 
jej ważność, odłożono do dalszej ankiety.

P. N a m i e s t n i k  zamknął obrady i po­
dziękował uczestnikom za żywy udział w pra­
cach ankiety, które dostarczyły tak obfitego 
i cennego materyału dla reform podjąć się 
mających, a ogłoszone drukiem przyczynią 
się także do objaśnienia opinii publicznej.

Sprawy krajowe.
(A nkieta  w sprawie reorganizacyi krajowych 

szkó ł rolniczych).
□  Na ostatniej sesyi polecił Sejm Wy­

działowi krajowemu, ażeby celem obmyślenia 
sposobu rozpowszechnienia praktycznej wie­
dzy rolniczej w najszerszych kołach ludności 
włościańskiej, zwołał konferencyę, złożoną 
z sił fachowych i z uwzględnieniem ich wy­
ników przedłożył Sejmowi stosowne wnioski.

Wykonując powyższą uchwałę sejmową 
postanowił Wydział krajowy zwołać fachową 
konferencyę w drugiej połowie czerwca br.

Do ankiety zaproszeni zostali pp. posło­
wie sejmowi : A rtur Zaremba Cielecki, ks. 
Witołd Czartoryski, dr. Franciszek Stefczyk, 
Jan  Wasung, ks. Kornel Senyk, Michał J e ­
dynak, radca Dworu i inspektor kultury kra­
jowej w Ministerstwie rolnictwa Władysław 
Struszkiewicz. prof. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie, Stefan Jentys, właściciel 
dóbr z Kozłowa Wincenty Rozwadowski, gr. 
kat. paroch z Jasienicy solnej ks. Jan  Ne­
hrebecki, profesor Seminaryum nauczyciel­
skiego męskiego we Lwowie, dr. Michał Ko­
ciuba, nauczyciel wędrowny rolnictwa przy 
Towarzystwie „Prośw ita“ we Lwowie Ale­
ksander Harasiewicz, dyrektor Akademii rol­
niczej w Dublanach Józef Pomorski, kiero­
wnik, kraj. szkoły rolniczej w Jagielnicy A n­
toni Swieżawski, kierownik kraj. szkoły rol­
niczej w Kobiernicy Adolf Poniński, wła­
ściciel dóbr w Mogilanach Stanisław Ko­
nopka i Edward Maurizio ze Strzelc wielkich.

W celu uproszczenia toku obrad w an­
kiecie, przygotował Wydział krajowy kwestyo- 
naryusz podnoszący sprawy zasadniczego 
znaczenia dla rozwoju i kierunku oświatowej 
pracy rolniczej, o których przedewszystkiem

będzie pożądana opinia konferencyi. Kwestyo- 
naryusz ten obejmuje następujące pytania:

I. Ozy rozpowszechnienie praktycznej 
wiedzy rolniczej w najszerszych kołach lu­
dności włościańskiej da się osiągnąć najsku­
teczniej za pomocą szkół rolniczych, przygo­
towujących młodzież włościańską do przy­
szłego zawodu, czy też za pomocą nauki wę­
drownej, t. j. specyalnych kursów rolniczych 
i pouczeń, urządzanych dla dojrzałych wło­
ścian. czy wreszcie ta praca oświatowa rol­
nicza powinna objąć zarówno młodzież wło­
ściańską, jak i samodzielnych gospodarzy?

II. Jakie należałoby przyjąć zasady or- 
ganizacyi dla szkół rolniczych w pytaniu I. 
wymienionych, a w szczególności:

a) jak długo ma trwać nauka;
b) jakie minimum wieku przepisać d 'a  

uczniów;
c) czy szkoła taka powinna być wypo­

sażona we własne gospodarstwo i jakich roz­
miarów ;

d) czy ma być połączoną z internatem.
III. Na jakich zasadach oprzeć należy 

organizacyę nauki wędrownej gospodarstwa 
wiejskiego, a w szczególności czy dać pierw­
szeństwo kilkudniowym kursom, czy też dą­
żyć do organizowania dłuższych systematy­
cznych kursów rolniczych dla włościan w 
siedzibie szkół rolniczych ?

Czy kursa rolnicze w armii mogą być 
w naszych warunkach pożyteczne i czy n a ­
leży starać się o zaprowadzenie takich pra­
ktycznych wykładów w pułkach galicyjskich?

IV. Czy konferencya uznaje potrzebę 
osobnych urządzeń naukowych w celu przy­
gotowania nauczycieli wędrownych gospodar­
stwa wiejskiego (instruktorów rolnictwa) dla 
włościan? Jak  należałoby w zasadzie owe 
preperandy zorganizować ?

Konferencya obradować będzie pod pize- 
wodnictwem zastępcy Marszałka krajowego, 
dr Tadeusza Piłata.

Przesilenie niemieckie.
Ks. Buelow nie może znaleść wyj­

ścia z błędnego koła, w jakie wprowadzono 
reformę finansów Rzeszy. W bardzo energi­
cznym artykule, zaty tu łowanym : Quousque 
tandem ?  — zapytuje Koeln. Ż tg .:  na kogo 
spada wina i kto powinien ponosić odpowie­
dzialność za niesłychane zamięszanie, jakie 
wywołano w wewnętrznych stosunkach pań­
stwa. Tę winę i odpowiedzialność rozkłada 
organ koloński m  wszystkich, a więc na rząd, 
na parlament i na  interesentów. Z niezwy­
kłym w tym dzienniku ferworem podniesiono,
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Z UTERATDRYJABRANIGZNEJ.
P O C H O B U I ^ . .

(Wolny przekład z francuskiego).

(Ciąg dalszy).

XXI.
Ksiądz Talmont był młodym ducho­

wnym ze znacznej rodziny mieszczańskiej, 
który wskutek rzeczywistego powołania' — co 
rzadko się zdarza w tych sferach — poświę­
cił się służbie parafialnej.

Dawny wychowanek Jezuitów, znał do­
brze ich ducha ascetycznego i zamiłowanie w 
um artw ien iach; nie obce mu także były roz­
maite przejścia, na  jakie narażeni byli wy­
pędzeni duchowni, a ponieważ sam był obo­
jętny na wszelkie zbytki a nawet wygody 
życiowe, nie potrzebował tak, jak Canuzat, 
dziwić się i wzruszać, zastając Ojca Amelin 
w nędznym zaułku ulicy Tournefort.

Ojciec Amelin wyspowiadał się, ale nie 
uznał potrzeby zwierzać się ze swoich spraw 
rodzinnych, jak nazywał postępowanie swoje 
wobec narzeczonych.

Poczciwa Siostra Józefa popełniła więc 
grubą omyłkę, gdy wyprowadziwszy księdza 
Talmont i wróciwszy do pokoju, wyrzekła 
łagodnie, głosem drżącym pokornie, ale peł­
nym zapa łu :

— Mój Ojcze, teraz, kiedy Pan  Bóg 
Ojcu przebaczył, może zechcesz także prze­
baczyć swojej synowicy?.... Poszlę szewca....

— Zabraniam ci te g o ! zabraniam, moja 
S ios tro !

Następnie, Jezuita złożył ręce na pier­
siach, na białej już teraz prawie brodzie, a 
usta boleśnie mu się skrzywiły.

— Przebaczyć mojej synowicy! ależ, 
Siostro Józefo, chyba nie zrozumiałaś dokła­
dnie tego, co ci o niej i o sobie opowiada­
łem ? Ona mnie wcale nie obraziła, biedne 
dziecko i serce mi się krwawi na myśl, że 
ona cierpi z powodu mego oddalenia! ale

tak trzeba, na to, aby poznała swoją fatalną 
pomyłkę, że oddała serce, chcąc poświęcić 
życie człowiekowi, w którym Kościół widzi 
jednego ze swoich najgroźniejszych nieprzy­
jaciół.

Siostra Józefa uniosła w górę bezbarw­
ne brwi swoje i szepnęła w zamyśleniu :

— Cóż tak złego może wyrządzić Ko­
ściołowi ten młody deputowany ?

— Jakto, Siostro Józefo, możesz pytać
0 coś podobnego, ty, wypędzona zakonnica, 
mnie, wypędzonego zakonnika?

— Och! — rzekła Siostra Józefa — 
a chociaż byśmy mieli być oboje i wiele in ­
nych, męczennikami ? Zawsze słyszałam mój 
Ojcze, że nic tak dobrze Kościołowi nie służy, 
jak cierpienie, znoszone przez całe wieki przez 
męczenników.

— To też nie idzie o nasze cierpienia... 
ale gdyby nie było już ani zakonnie ani księży, 
któżby pouczał naszych świętych zasad, ktoby 
dźwigał, podtrzymywał pochodnię wiary na 
tym świecie?

— Kto?... ja  nie wiem, mój Ojcze, ale 
proszę być spokojnym! Pan Bóg już kogoś 
wyznaczyłby.... Nie obawiamy się, aby gwia­
zdy pogasły, a przecież nikt nigdy nie zape­
wniał nikogo, że one zawsze będą świecić 
nad naszemi głowami.... a tymczasem, co do 
naszej wiary, mamy Boskie obietnice... az do 
końca ińeków.... to jest  w Ewangelii.. ..  a ta 
biedna młoda kobieta.... mój Boże! ona ufa 
Boskim obietn icom !... — dokończyła Siostra 
Józefa, która w swojej niewinności nie traciła 
z oczu pragnienia ratowania losów ziemskiej 
miłości.

Lecz Ojciec Amelin zamykał blade usta
1 oczy zmęczone, opuszczając na nie sino- 
błękitne powieki, więc Siostra Józefa odda­
liła się cichym krokiem, aby się zająć gospo­
darstwem, przyrządzić Ojcu lekki posiłek, 
jaki żołądek jego był jeszcze wstanie znosić. 
I  n iem nie j  niż ręce, myśl jej pracowała czyn­
nie pod czarnym czepeczkiem.

A c h ! gdyby Ojciec nie był tak stanow­
czo z ab ro n i ł ! potrafiłaby wynaleść tych nie­
znanych sobie narzeczonych, których los tak 
sympatyczne współczucie w niej bu d z i ł !.. P o ­
mimo prostoty w jakiej życie jej upłynęło, 
Paryżanka z urodzenia, miała jednak nieja­
kie wiadomości o trybie życia wielkiego 
miasta.... Deputowany! można było napisać 
do niego, nie znając adresu mieszkania, list

mógł mu być doręczony w Palais-Bourbon.... 
Ale Ojciec sobie nie życzył.

„Będę próbowała go nakłonić aż do o- 
statniego dnia, ostatniej godziny jego życia“, 
mówiła sobie, przejmując się dolą młodej, 
nieznanej sobie a nieszczęśliwej kobiety.

Nie mogła także się powstrzymać, po­
mimo wczorajszego odburknięcia, od pokłada­
nia nadziei w Canuzacie, który wydał jej się 
szczerze współczującym z fizyczną nędzą Ojca 
Amelin. Ale Canuzat zjawił się wieczorem z 
miną taką nasrożoną,że nie śmiała przy nim 
ust otworzyć. Stąpał jednakże z taką samą 
ostrożnością jak zrana, zbliżając się do po­
słania, na którem Jezuita drzemał w pół 
śnie, nieustannie prawie bredząc o kra­
jach, które przebywał, o pustyniach bezpło­
dnych, a jednak mrowiących się ludźmi, o 
nieskończenie długich i obfitych w wodę rze­
kach, które nie były w stanie ugasić pra­
gnień jego duszy!

— Amelin? i cóż? popatrz na mnie! 
jakże się czujesz?

I  Canuzat, który zawsze mówił bez­
dźwięcznym głosem, skoro starał się ton je ­
go złagodzić, pochylał się nad chorym, uno­
sząc nieco jego powieki, aby się przekonać, 
czy spojrzenie dość jeszcze żywe.

— Ach! to ty, Canuzat? Idziesz ze 
szkoły?... mam nadzieję, że jutro będę mógł 
już tam wrócić, chociaż, gdybym słuchał te­
go co mówi Siostra Józefa, powinienbym pa­
kować się już w drogę na tam ten świat.

Granice pomiędzy przeszłością a sta­
nem obecnym zatarły się już dla Jezuity, za­
pewne dla tego, że przyszłość jego miała za­
tonąć w wieczności bez końca.... Za chwilę 
jednak zasłona nieprzytomności opadła z mó­
zgu chorego; wzrok się ożywił i Ojciec za­
pytał swego kolegi z wielkiem zdziwieniem 
w coraz słabszym i bardziej zachrypniętym 
głosie:

— Wróciłeś do mnie?... czyż jestem 
tak bardzo chory, twojem zdaniem ?

— Niekoniecznie masz być ciężko cho­
ry — odrzekł Canuzat nie umiejąc zaprze­
czyć oczywistości—głównie o to idzie, żebym 
czuwał nad tobą, pilnując, aby ci potrzebnych 
wygód nie brakowało, a co do wygód, tych 
stanowczo ci brakuje,.. Czy ten piec przy­
padkiem nie dymi?

— Ależ nie, panie doktorze...

— Więc pocóż tu stoi ta szkaradna 
żelazna maszyna? Czy pani myśli, że chory 
może oddychać w tej rozpalonej atmosferze?

— Bo też drzewo tak drogo kosztu­
je... — usprawiedliwiała się Siostra n ie­
śmiało.

Canuzat przygotowywał piorunującą od­
powiedź, gdy uczuł suche gorące palce J e ­
zuity ściskające jego rękę.

— Jeżeli mam już być tak bliski koń­
ca, mniejsza o to, czy odetchnę tern parę 
razy...

— Bliski końca!... To też! jak można, 
będąc tak chorym, sprowadzać się do tej 
nory...

— Nie jest to jeszcze to, co Zbawiciel 
znosił na  krzyżu... Ach! gdybym mógł dopeł­
nić moją śmiercią tego, czego nie dokonałem 
mojem życiem i dziełam i!...

Jezuita przestał mówić na chwilę, po­
chylając głowę na piersi, a potem mówił da­
lej, podnosząc oczy z rodzajem wyznania:

— Jedna przynajmniej dusza, którą ko­
cham nadewszystko, będzie zabezpieczona... 
Marya nie wyjdzie za Laurićra...

I widząc, że Canuzat wznosił brwi do 
góry, jak wielki znak zapytania:

— Czemu nie wierzysz?... tak, dzień ś lu ­
bu wyznaczony— przy końcu tego tygodnia... 
lecz Marya nigdy nie ośmieli się powiedzieć 
tak, póki ja  tego nie potwierdzę... a jakżt, 
mam to uczynić, skoro umrę.

Canuzat nie chciał zrozumieć, że chory 
po raz drugi bezpośrednio, domagał się słów­
ka nadziei od lekarza...

— Bardzo dobrze, Amelin! ma się ro ­
zumieć, uczynisz jak ci się podoba z tymi 
młodymi ludźmi... jak ci się podoba — po­
wtórzył tonem człowieka, który zrzuca z 
siebie całą odpowiedzialność w drażliwej 
sprawie.

— Jak  mi się podoba...tak... dawać przy­
kład światu... we własnej rodzinie skupić esen- 
cyę katolicyzmu... wyrugować wszelkie nie­
czyste żywioły... miłość, w ziemskiem zna­
czeniu, dumę życiową, szczęście...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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iz w krytycznych chwilach okazała się chwiej- 
nosc, bierność i bezsilność rządn, który z za- 
■lozonemi rękami przypatruje się, jak się 
wszystbo rozprzęga i rozbija. Nie widać ża­
dnej pozytywnej pracy i odnosi się wrażenie, 
że stronnictwa zaślepione wzajemną walką, 
zapomniały o konieczności uzdrowienia finan­
sów i raczej wszystko czynią, aby ciężkie 
przesilenie skarbowe przyspieszyć i zaostrzyć. 
Rząd ciągle się waha i ciągle się cofa, a to, 
co dziś postawi ze swej strony jako conditio 
sine qua non, to już jutro z całym spokojem 
odwołuje.

Słuszny to niewątpliwie zarzut. Przypo­
minamy bowiem, iż rząd wystąpił z projektem 
podatku spadkowego, a gdy komisya finan­
sowa projekt ten odrzuciła, kanclerz w gło­
śnej swojej przemowie do deputacyj podatek 
ten niejako w uroczystej formie cofnął z tą 
uwagą, iż „podatek spadkowy będzie prze­
kształcony w podatek od sukcesyj". Minęło 
już kil''a tygodni, ale rząd nie przedstawił 
dotąd konkretnych w tym kierunku wniosków 
i dziś niewiadomo, czy i w jaki sposób ma­
jątek będzie pociągnięty do opodatkowania. 
Wskutek tego niezdecydowanego stanowiska 
rządu wzmaga się oczywiście niechęć i nie­
ufność w szerokich kołach ludności, zwła­
szcza, gdy obliczono, iż każdy dzień zwłoki 
w przeprowadzeniu reformy finansów ozna­
cza olbrzymie mnożenie długu publicznego, 
który już dziś wynosi 4 1ji miliardów.

Dzisiaj absolutnie nikt, nie wyłączając 
nawet samego kanclerza, nie wie, jak się o- 
statecznie rozwiąże zagmatwana sytuacya. 
Zaostiżyła się ona jeszcze bardziej po osta­
tnich zajściach w komisyi finansowej, gdzie 
narodowo-liberalny poseł Paasehe wskutek 
regulaminoweg'; zataigu z większością kon- 
serwstywno-eentrową złożył przewodnictwo, 
a objął je na razie zastępczo przywódca cen­
trum dr. Spahn. I  mimo, że zaraz na nastę- 
pnem posiedzeniu otrzymał p. Paasehe pe­
wną satysfakcję ze strony konserwatystów, 
to jednak oświadczył on, iż nadal przewo­
dnictwa w komisyi nie przyjmie i zarazem 
dodał, iż nie przyjmie go nikt z frakcyi na- 
rodowo-liberalnej. Po tem oświadczeniu od­
było się wspólne posiedzenie narodowo libe­
ralnych j wolnomyślnych, na którem stwier­
dzono, iż w obecnem położeniu oba te stron­
nictwa postanowiły działać w zupełnera z 
sobą porozumieniu, a w szczególności oświad­
czono, iż obstają one bezwarunkowo przy 
podatku spadkowym. Z wielką radością o- 
głosił te postanowienia B erliner Tageblatt i 
poświęcił im pełen zapału artykuł zatytuło­
wany : „Der Krach", a rozpoczynający się od 
okrzyku: „Der Buelow-Rlock ist kaput"."

Wobec tego stanu rzeczy powszechnie 
zapytują, co zamierzają uczynić koła rządo­
we, a przedewszystkiem kanclerz. Pod tym 
względem krążą rozmaitej z sobą najsprzecz­
niejsze pogłoski. Jeszcze przed kilku dniami 
cała prasa zgodnie wyrażała przypuszczenie, iż 
kanclerz mimo niechęci do centrum przenosi 
interes państwa nad własne uprzedzenia i 
objawia wyraźną skłonność przeprowadzenia 
reformy finansowej z konserwatystami i z 
centrum przeciw liberalnej lewicy. Mówiono 
już także o warunkach tego nowego porozu­
mienia. Były one natury osobistej i rzeczo­
wej. Otóż ofiarą kompromisu miał paść prze­
dewszystkiem sekretarz skarbu Sydow, k tó­
remu zarzucano, iż popierał demonstracyjną 
agitacyę przeciw konserwatystom, a za po­
datkiem spadkowym. Oo do strony meryto­
rycznej proponować miano taki podatek od 
posiadania, któryby przeważnie obciążał ma­
jątek miejski i tak zwany kapitał ruchomy, 
a więc mówiono o podatku od obrotów ban­
kowych, o znacznem opodatkowaniu Towa­
rzystw akcyjnych, o specjalnym podatku od 
dywidendy i t. p. Z taką wybitnie konser- 
watywno-agrarną reformą nie zechcą się o- 
ezywiście pogodzić frakcje  liberalne. Usiło­
wano wprawdzie za pośrednictwem Basser- 
roanna wciągnąć narodowych liberałów do 
fogo współdziałania, ono jednak wobec osta­
tnich uchwał okazuje się niemożliweno.

Zdaje się też, iż wskutek tak wyraźnie 
zarysowanej frondy liberalno-wolnomyślnej, 
iząd znowu zaczyna się cofać i wypierać na- 
viązanego za kulisami kompromisu z cen­
trum. Berliński Localanzeiger perswaduje l i ­
berałom, aby nie brali rzeczy zbyt tragicz­
nie, a w ślad za tem pojawiło się w innych 
pismach ofieyalnie inspirowane zapewnienie, 
że kanclerz nie układa się wcale z centrum 
° stworzenie nowej większości parlam entar­
n i ,  że nie zamierza przeprowadzać reformy 
finansowej przeciw frakeyom liberalnym, że 
w głównych zarysach utrzymuje nadal pier 
wotny plan tej reformy, lecz nie myśli dzia­
łać w tej mierze pospiesznie i pragnie prze­
dewszystkiem zaczekać na ostateczne wyniki 
obrad komisyi finansowej. To zapewnienie 
oddziałało widocznie uspokajająco na obóz 
liberalny, skoro B ra n k f. Ztg. godzi się już 
na taki tok postępowania i dodaje, iż teraz 
będzie zapewne parlament odroczony do po­
łowy czerwca, aby komisya finansowa mogła 
^kończyć swoją pracę, poczerń reforma fi­
nansowa wejdzie pod obrady pełnej Izby, a 
^a atwienie jej nastąpi jeszcze w lecie. Dzien- 
J k  wskazuje, iż odpowiadałoby to stanow­

ym oświadczeniom kanclerza, który zarę­

czał, że parlament nie rozejdzie się, zanim 
nie rozwiąże kwestyi reformy finansowej. 
Odpowiada to zresztą także rzeczowej i poli­
tycznej potrzebie, albowiem przecież raz sy­
tuacya musi być wyjaśniona.

We wszystkich tych kombinacyach li­
czono się dotąd za mało jeszcze z jednym 
czynnikiem, a tym jest cesarz, który wkrótce 
do Berlina powróci. W ostatnich dniach w 
pewnej części prasy odzywały się już głosy, 
domagające się wprost, aby cesarz sam po­
łożył koniec obecnemu zamięszaniu, bo on 
jedynie może usunąć niepewność położenia. 
Szczególnie gorąco i stanowczo przemówiła 
za tem Idgliche Rundschau, która pisze: 
„Czas wielki, aby cesarz zaniechał swej r e ­
zerwy, którą uszanować umiemy i za pomocą 
orędzia d ) parlamentu lub w innej formie 
objawił swoją niezłomną wolę, iż reforma 
finansowo natychmiast i przez obecnego kan­
clerza powinna być przeprowadzona. Jeżeli 
padnie takie cesarskie słowo, horyzont poli­
tyczny zaraz się wyjaśni, wszystko będzie u- 
chwaione, a pole walki zostanie uwolnione 
od przeszkody, która nie pozwala rządowi roz 
winąć całej swojej"siły“,

Artykuł ten wywołał nowe zaniepoko­
jenie w obozie liberalnym. B erliner Tage­
blatt ostro potępia te „niepoprawne koła", 
które całą swą nadzieję pokładają w cesarzu. 
Nie chce on orędzia, któreby w blok wlało 
nowe życie, bo „orędzie takie byłoby tylko 
nowem ożywieniem osobistych rządów. W o­
limy więc raczej, aby obecnie wszczęta walka 
stoczona została bez żadnej interweneyi, choć­
by nawet groziło niebezpieczeństwo, że za­
kończy się ona zwycięstwem konserwatywno- 
centrowej reakeyi. Główna rzeez, aby s tron­
nictwa liberalne pozostały wierne swemu pro­
gramowi, bo wtedy nie przerazi nas żaden 
reakcyjny rząd czy to z ks. Buelowem, czy 
też z innym piątym kanclerzem na czele".

Tak więc do dyskusyi wplątana już zo­
stała osoba cesarza, na którego spotkanie wy­
jeżdża jutro ks. Buelow do Wiesbadenu, aby 
mu złożyć sprawozdanie o obecnem położeniu 
politycznem. Że kanclerz w obecnej chwili 
nie pożąda wyraźnej in terw encji cesarza, to 
się już okazuje z dzisiejszych oświadczeń 
Nordd. M ig. Z tg . i Vossische Ztg., które z na­
ciskiem stwierdzają, że spotkanie cesarza 
z kanclerzem nie pociągnie za sobą rozstrzy­
gającego zwrotu w sytuaeyi, gdyż dotąd nie 
jest jeszcze znany całkowity wynik obrad ko­
misyjnych. Niewątpliwie jednak rozmowa 
z cesarzem wpłynie na dalsze taktyczne po­
stępowanie kanclerza. Stoi on obecnie na 
rozdrożu. Za pośrednictwem trzecich osób 
porozumiewa się poufnie z Konserwatystami 
i centrum, a równocześnie nie chce zrywać 
przyjaznych stosunków z liberałami, a nawet 
spowodował w sobotę zebranie się konferen- 
cyi przywódców zjednoczonych dotąd w bloku 
stronnictw, która miała się zastanawiać nad 
środkami ożywienia dalszej działalności bloku. 
Lecz na takiem rozdrożu nie będzie się mógł 
kanclerz utrzymać po powrocie cesarza. Ce­
sarz z pewnością zażąda przyspieszenia r e ­
formy finansowej i kontrolować będzie z bli­
ska jej istotnego postępu, a to zmusi ks. Bue- 
lowa do ostatecznej decyzyi, czy dalszy swój 
kurs polityczny ma skierować na prawo, czy 
na lewo.

Wiadomości z Turcyi.
Obecnie można mówić nakoniec o zu- 

pełnem uspokojeniu umysłów w Turcyi. No­
wy rząd ugruntował się już dostatecznie, wo­
bec czego żywioły przeciwne Młodoturkom 
nie mają odwagi stawiać przeszkód spokoj­
nemu rozwojowi zwycięskiego kierunku.

Pozostają tylko jeszcze do załatwienia 
ostatnie porachunki z reakcyą, poczem nor­
malnego stanu nic więcej mącić nie będzie.

Według wiadomości z Konstantynopola, 
zajął się obecnie rząd osobą ks. B urhanE d- 
d :na. O tym ukochanym synu Abdul Hami- 
da obiegały różne niepokojące wieści. Twier­
dzono, że zbiera on wAzyi Mniejszej s tron­
ników i na czele tamtejszych wojsk ma po­
kusić się o odbicie stolicy Młodoturkom. — 
Książę tymczasem, jak obecnie wychodzi na 
jaw, przebywał przez cały czas od chwili de- 
tronizaeyi ojca u siostry swej w pałacu nad 
Bosforem. Wczoraj został odstawiony do m i­
nisterstwa wojny, ale wkrótce wypuszczono 
go na wolność. W kompetentnych kołach 
tureckich sądzą, że nie będzie on postawio­
ny przed sąd, tylko internowany.

Przypuszczają też, że księcia dlatego 
wezwano onegdąj do ministerstwa wojny, 
aby był przy przesłuchaniu eunuchów Na- 
dira i Deszkera, oraz szefa „ttifendzic-h" Ta- 
kiry baszy, względnie, aby ci w jego o- 
beeności mogli powtórzyć pewne zeznania.

O wyjeździe ks. Burhan Eddina do Sa­
lonik, do ojca, niema na razie mowy.

W kołach ultra-mahometańskich wiele 
niezadowolenia wzbudziła kwestya dopuszcze­
nia chrzpścian do służby wojskowej pod 
sztandarem padyszacha, do której dotąd mieli 
prawo jedynie wyznawcy proroka. Rząd je ­
dnak nie dał się odstraszyć od projektowa­

nej reformy i wkrótce Izba weźmie pod o- 
brady odnośny projekt, że zaś go uchwali, 
to nie ulega wątpliwości. Nadto z okazyi od­
wiedzin, jakie złożył dnia 14 b. m. Mahmud 
Szefket basza patryarsze ekumenicznemu, o- 
trzymał patryarcha odeń zawiadomienie, że 
jeszcze przed uchwaleniem ustawy w spra­
wie służby wojskowej ehrześcian, chrześcia- 
nie bądą mogli być przyjmowani jako ocho­
tnicy do służby. Także chrześeiańscy żandar­
mi i policyanci będą przyjmowani. Jakoż 
wpisywanie się cbrześcian do służby wojsko­
wej rozpoczęło się w rozmaitych miejscowo­
ściach

Osmański L loyd  donosi, źe wydano ira- 
de, powołujące bar. Goltza na naczelnego or­
ganizatora armii tureckiej.

Z więzień wypuszczono dnia 15 b. m. 
na wolność 30 oficerów, aresztowanych z po­
lecenia sądu wojennego.

Dwór angielski zgodził się na zamia­
nowanie byłego ministra wojny Tewfika, ba­
szy ambasadorem w Londynie.

Myśl, poruszona w Radzie rainisteryal- 
nej, aby części wilajetu Jem en nadać pewną 
autonomię, zdaje się, zarzucono. Przeciwnie, 
wobec stanowiska zwolenników pretendenta  
Jahia, mają być przeprowadzone zarządzenia 
celem skompletowania tam oddziałów woj­
skowych.

KRONIKA.
Lwów, 17  maja.

— Kalendarz.
W t o r e k  (18 m aja):
Feliksa. — W szesława. — Iryny mucz. 
Wschód słońca o godzinie 3-87 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 ‘03 po południu.

(= ) Poświęcenie sztandaru »Sokoła
III.« Wczoraj przed południem odbyła się uro­
czystość poświęcenia sztandaru polskiego To­
warzystwa gimnastycznego „Sokół III.", w któ­
rej wzięli udział członkowie wszystkich gniazd 
lwowskich i reprezentanci wszystkich prawie 
gniazd z prowincyi, należących do lwowskiego 
okręgu. W gmachu „Sokoła-Macierzy" zebrały 
się o godz. fi rano drużyny sokole i ruszyły 
ztąd pochodem przez miasto przy dźwiękach 
orkiestry narodowej i orkiestry wychowanków 
internatu OO. Zmartwychwstańców. Na rampie 
kolejowej przy ul. Żółkiewskiej czekała już dru­
żyna gniazda dzielnicy żółkiewskiej i razem 
udano się ztąd na boisko sokole przy ul. św. 
Marcina. Olbrzymie boisko wypełniła szczelnie 
publiczność i delegacye różnych Towarzystw. 
Mszę połową odprawił JE. ks. Arcybiskup dr. 
Bilczewski w asystencyi ks. Podolskiego i ks. 
dr. Głąba.

Po ukończeniu Mszy św. przemówił do ze­
branych JE. ks. Arcybiskup Bilczewski, który 
wyraził radość z postępu idei sokolej i zaznaczył, 
że nowy sztandar z wizerunkiem Bogarodzicy 
z jednej, a orłem polskim z drugiej strony, 
najlepiej wyobraża połączenie tych haseł, w imię 
których Sokolstwo polskie szło przez tyle dzie­
siątek lat. Ten sztandar, około którego zgru­
pują się dalsze szeregi sokole, jest rękojmią, 
że i te zastępy pójdą w imię tych haseł. Naj- 
przewielebniejszy Arcypasterz zakończył sło­
wami: „Idźcie więc w imię Boże nie jako 
gladyatorowie o silnych muskułach, ale na wzór 
rycerzy, jak Żółkiewscy, na wzór rycerzy, jak 
konfederaci barscy z imieniem Boga i Królowej 
Korony polskiej na ustach, idźcie jak oni w bój 
za wiarę i Ojczyznę, a uiechaj te hasła dopro­
wadzą was jak najrychlej ku temu, co jest je- 
dynem, wspólnem nam wszystkim pragnieniem, 
do lepszej przyszłości. Idźmy ku wyzwoleniu! 
Amen".

Następnie przemawiali: prezes Związku 
sokolego dr. Fiszer i prezes „Sokoła I I I -" p. 
Sigmund, poczem JE. ks. Arcybiskup dr. Bil­
czewski dokonał poświęcenia sztandaru i na­
stąpiła ceremonia wbijania gwoździ w drzewce 
sztandaru. Pierwszy gwóźdź wbił JE. ks. Ar­
cybiskup Bilczewski, potem wiceprezydent m. 
p. Epler, prezes Związku sokolego dr. Fiszer, 
marszałek Rady powiatowej lwowskiej p. Ba- 
czewski i t. d. Sztandar oddano chorążemu i 
uformowano pochód do lokalu „Sokoła III.". 
Po defiladzie przed starszyzną sokolą, wniesiono 
do lokalu w sposób uroczysty nowo poświęcony 
sztandar.

— Bocznica bitwy pod Aspern. 15
pułk piechoty Wilhelma, w. ks. luksemburskie­
go, księcia Nassau obchodzić będzie d. 21 i 22 
b. m. setną rocznicę bitwy pod Aspern.

Owa data należy do najehlubniejszych w 
dziejach wymienionego pułku. W chwili, gdy 
ważyły się szale zwycięstwa, pułk 15, wówczas 
imienia Zacba, rozstrzygnął los bitwy. Porw a­
wszy sztandar togo pułku Arcyksiążę Karol, 
osobiście powiódł go w ogień i rozgromił prze­
ciwnika.

Bronzowy pomnik przed Burgiem Cesar­
skim w Wiedniu uwiecznił tę chwilę, a resztki 
chorągwi pułku Zacha wcielono do pamiątek 
po Arcyksięciu Karolu.

Ku uczczeniu tej uroczystości urządzony 
będzie obchód. Do wzięcia w nim udziału za­

prasza komitet wszystkich oficerów i b. ofice­
rów 15 pułku.

Zgłoszenia przyjmuje komenda pułku we 
Lwowie.

Projektowane uroczystości rozpocznie d. 
21 b. m. zebranie towarzyskie uczestników w 
hotelu Georgea, następnego dnia odbędzie się 
Msza połowa i bankiet, jakoteż uroczystość żoł­
nierska.

Przy sposobności nadmienić wypada, że 
15 p. p. założony został d. 12 czerwca 1701 
przez ks. Karola lotaryńskiego, a od r. 1772 
należy do rzędu pułków galicyskich. Walczył 
15 p. p. w Niemczech, Belgii, Włoszech, Fran- 
cyi, Hiszpanii i przeciw Turkom, ogółem brał 
udział w 57 wojnach, a 256 bitwach, straci­
wszy w nich jako poległych 57 oficerów i 2558 
ludzi, w rannych 269 oficerów i 6902 żołnierzy. 
Polscy rekruci po raz pierwszy stanęli do boju
d. 18 czerwca 1779 przy zdobyciu twierdzy Ha- 
belschwerdt. Pułkownik ówczesny margr. Palla- 
yicini zdobył tę twierdzę, wziął wielu oficerów 
pruskich do niewoli i zabrał 10 pruskich sztan­
darów, jakoteż 2 działa.

— Akademia Umiejętności w Kra­
kowie ogłasza konkurs na 2 stypendya im. 
ś. p. Maryi Jankowskiej po 900 koron rocznie, 
płatnych w dwu ratach z góry (pierwsza 15 li­
stopada 1909, druga 1 maja 1910). Ubiegać 
się o te stypendya mogą młodzieńcy niezamożni, 
pochodzenia polskiego, stanu szlacheckiego, rei. 
rzym.-kat. (przyczem pochodzący z Królestwa 
Polskiego mają pierwszeństwo), a którzy pra­
gną się kształcić w wyższych zakładach nauko­
wych w Krakowie lub poza obrębem Krakowa. 
Zarząd Akad-mii może zamiast dwu stypendyów 
po 900 koron nadać jednemu kandydatowi je­
dno wyższe stypendyum w kwocie 1800 koron. 
Z reguły stypendyum można pobierać tylko 
przez jeden rok, ale może być także przedłu­
żone, nawet kilkakrotnie.

Podania z załącznikami (świadectwo doj­
rzałości, metryka chrztu, dowody szlachectwa, 
ewentualnie prace naukowe) należy wnosić do 
Kancelaryi Akademii Umiejętności najpóźniej do 
dnia 15 czerwca 1909 roku.

— Egzamin państwowy z muzyki i ze 
śpiewu zdała panna Klementyna Bernacka, u- 
czenica prof. Niewiadomskiego i Kurza.

— Ćwiczenia wojskowe nauczycieli 
►ludowych. Nauczyciele ludowi, obowiązani do 
służby wojskewej, będą w roku bieżącym po­
wołani, celem wyksztacenia wyjskowego, wzglę­
dnie celem odbycia ćwiczeń wojskowych w re­
zerwie uzupełniającej, na następujące okresy 
czasu: w I. k o r p u s i e  (krakowskim) należący 
do 1 i 100 pp. oraz do batalionu strzelców 
polnych nr. 16: celem wykształcenia wojsko­
wego na czas od 19 lipca do 15 sierpnia, do 
ćwiczeń wojskowych zaś na czas od 19 do 31 
lipca; należący do 54, 93 pp. i batalionu strzel­
ców polnych nr. 5 : celem wykształcenia woj­
skowego na czas od 1 do 28 sierpnia, do ćwi­
czeń wojskowych na czas od 1 do 15 sierpnia; 
należący do 13, 20, 56, 57 pp. i 13 batalionu 
strzelców polnych: celem wykształcenia na czas 
od 1 do 28 lipca, na ćwiczenia od 1 do 13 
lipca. Wykształcenie wojskowe odbywać się bę­
dzie w Krakowie, Opawie, Mahrisch Schonberg, 
Ołomuńcu i Cieszynie. W I  k o r p u s i e  (prze­
myskim) tylko przy 10 pp. wojskowe wykształ­
cenia i ćwiczenia począwszy od 16 lipca. W XI. 
k o r p u s i e  (lwowskim) odbędzie się wykształ­
cenie w czasie od 19 lipca do 15 sierpnia, ćwi­
czenia zaś w czasie od 19 do 31 lipca.

— Wycieczka do Żabiego, urządzona 
staraniem Akademickiego Klubu Turystycznego, 
odbędzie się w sobotę i niedzielę dnie 22 i 23 
b. m. Wyjazd koleją nastąpi w piątek 21 b. m. 
o godzinie 10 30 wieczorem, z głównego dworca — 
powrót w poniedziałek o godzinie 6 rano. Koszty 
podróży koleją tam i napowrót wynoszą 6 kor. 
50 hal. Pieszej drogi dziennie 32 kim. Zgło­
szenia na dworcu. Wycieczka odbędzie się bez 
względu na pogodę. Bliższych informacyj udziela 
się codziennie i zgłoszenia przyjmuje od go­
dziny 12 —1-szej w lokalu Klubu, pl. Kapi­
tulny 2.

*= Z Kola sędziów. Wczoraj przed po­
łudniem odbyło się walne zgromadzenie Koła 
sędziów. Sprawozdania z działalności wydziału 
nie przedłożono zgromadzeniu z tego powodu, 
że wydział wskutek śmierci kilku członków nie 
mógł należycie funkeyonować. Przedłożono na­
tomiast sprawozdanie kasowe. Z obrotu rachun­
kowego pozostało 440 kor. 20 hal., 300 kor. 
wpłaciło Koło do krajowego Związku sędziów. 
W końcu dokonano wyboru. Przewodniczącym 
wybrany został p. A. Kauezyński, zastępcą dr. 
Z. Hahn, do wydziału pp.: E. Philip, R. Le­
wicki, J. Mann, A. Milski, R. Michaly, F. Osu­
chowski, J. Prokopowicz, dr. W. Rubinstein,
B. Szulisławski, Zataj z Janowa, E. Sommer 
z Winnik, Dankner, O. Jonasz, dr. Bator i H. 
Wierzchowski. Do komisyi rewizyjnej pp.: M. 
Kotkowski, W. Kulczycki i Nikisch.

*= Lwowski oddział galic. Towarzy­
stwa gospodarskiego. Wczoraj po południu 
w lokalu Rady powiatowej odbyło się nadzwy­
czajne walne zgromadzenie członków lwowskie­
go oddziału galic. Towarzystwa gospodarskiego 
dla dokonania uzupełniających wyborów wsku­
tek śmierci prezesa ś. p. Adama bar. Horocha. 
Zgromadzeniu przewodniczył wiceprezes radca 
Ignacy Szyszyłowicz, który, zagajając obrady,
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poświęcił gorące wspomnienie zmarłemu preze­
sowi. Następnie dr. Paygert postawił wniosek, 
aby prezesem wybrano JE. Dawida Abrahamo- 
wicza. Wniosek ten przyjęto hucznymi oklaska­
mi. Obecny na zgromadzeniu JE. Abrahamo- 
wicz podziękował serdecznie za zaufanie, lecz 
oświadczył kategorycznie, źe wyboru tego przy­
jąć nie może wskutek podjęcia innej pracy. 
W obec tego oświadczenia wyłonił się wniosek 
p. Traczewskiego i w myśl tego wybrano pre- 
zem p. Waleryana Krzeczunowicza, właściciela 
dóbr Jaryezów nowy. P. Krzeczunowicz podzię­
kowawszy za wybór, zapewnił, że gorliwie pra­
cować będzie na tern stanowisku. Następnie 
wybrano delegatem do rady ogólnej Tow. go­
spodarskiego p. Witolda Traczewskiego, a do 
rady oddziału lwowskiego p. Jana Kantego Sto- 
jowskiego, właściciela dóbr Laszki murowane. 
Na tern zakończono zgromadzenie.

— Sprawozdanie o płonicy przedło­
żył na sobotniem posiedzeniu miejskiej Rady 
zdrowia fizyk m. dr. Legeżyński. Sprawozdanie 
to obejmuje okres 4-tygodniowy, t. j. od 17 
kwietnia do 14 maja włącznie. W tym czasie 
zgłoszono ogółem 76 nowych przypadków, czyli 
przeciętnie 2-7 dziennie. Wedle okręgów ta cy­
fra przyrostu dzieli się następująco: w I. okr. 
sanit. przybyło 13, w II. 5, w III. i IV. po 7, 
w V. 15, w VI. 14, w VII. 6, oraz 9 przy­
było na leczenie szpitalne z poza Lwowa. Wiek 
chorych: do 6 lat zachorowało 45, t. j. 59 3°/0, 
od 6 —10 lat zachorowało 24 t. j. 31‘6% , od 
10 —15 lat zachorowało 3 t. j. 3 9% , od 15— 
20 lat zachorowało 1 t. j. 1 '3 ° 0, ponad 20 lat 
zachorowało 3 t. j 3 9 % . Z powyższej cyfry 
zachorowań przypada 25 na dzieci szkolne t. j. 
3 2 8  prc. ogólnego przyrostu chorych; miano­
wicie do lat 6 zachorowało czworo, od 6 —10 
lat 18, a od 10 — 15 lat zachorowało troje dzieci 
szkolnych. Zmarło w okresie sprawozdawczym 
10 osób, t. j. 1 3 1  prc. ogólnego przyrostu. 
Stan obecny chorych : 48 w leczeniu domowem i 
30 w szpitalach, w tern 15 w miejskim szpi­
talu epidemicznym. Obcych w tej liczbie 30; 
leezących się w szpitalach jest obecnie ośmiu.

(= ) Zgromadzenie certyfikatystów 
wojskowych. Wczoraj po południu odbyło się 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa cer­
tyfikatystów wojskowych przy udziale przeszło 
150 uczestników. Po zagajeniu wniósł przewo­
dniczący okrzyk na cześć Najjaśniejszego Pana, 
który zgromadzeni, powstawszy z miejsc, z za­
pałem kilkakrotnie powtórzyli. Następnie oddał 
przewodniczący cześć pamięci zmarłym człon­
kom honorowym: ś. p. Andrzejowi hr. Poto­
ckiemu, ś. p. prezydentowi Michałowi Michal­
skiemu, ś. p. posłowi dr. Małachowskiemu i 
członkom zwyczajnym. Po udzieleniu zarządowi 
absolutoryum, wybrano nowy zarząd; jako pre­
zes wybrany ponownie p. J. Pawełek, zastępcą 
p. W. Szymański, skarbnikiem p, A. Jarosz, 
sekretarzem p. P. Piała, nadto wybrano resztę 
członków wydziału.

W dalszym ciągu uchwalono rezolucyę tej 
treści:

Walne zgromadzenie certyfikatystów do­
maga się zniżenia lat służby z 40 na 35; ure­
gulowania płacy pensyjnej w czynnej służbie 
rządowej w ten sposób, ażeby w 30 roku służby 
można osiągnąć najwyższą płacę wraz z doda­
tkiem starszeństwa, wliczając w to lata służby 
wojskowe;; podwyższenia pensyi wdowom i sie­
rotom z 600 na 800 koron; wydania pragma­
tyki służbowej i kreowania posad podurzędni- 
ków dla certyfikatystów wojskowych w służbie 
państwowej we wszystkich dykasteryach.

Rezolucyę tę przesłać ma zarząd wszyst­
kim PP. Ministrom i posłom galicyjskim.

(=■) Z Towarzystwa strzeleckiego. 
Wczoraj po południu odbyło się walne zgroma­
dzenie Towarzystwa strzeleckiego. Po załatwie­
niu formalności administracyjnej natury, uchwa­
leniu zarządowi absolutoryum i przyjęciu budżetu, 
referował p. Ohly sprawę zmiany statutu, głó­
wnie w tym kierunku, aby utrwalić byt i eha- 
raktc. polski Towarzystwa. Zmiany te przyjęto, 
a w końcu dokonano wyboru nowego zarządu. 
Wybrani zostali do prezydyum pp.: St. Ciuch- 
ciński, prezes, S. Platowski, zastępca prezesa, 
T. Okornicki, skarbnik, F. Ohly, gospodarz. Do 
wydziału weszli pp.: H. Bogdanowicz, H. Chauer, 
J. Demeter, T. Górski, A. Jankowski, T. Krump- 
holz, M. Makowicz, K. Mrówczyński, J  Neu- 
mann, dr. B. Ostaszewski, J. Rylski i J. Wcze- 
lak. Ponadto wybrano komisyę rewizyjną i ko- 
misyę dla wymiarów strzałów.

(= ) Kółko polsko - węgierskie. W so­
botę zawiązało się we Lwowie Kółko polsko- 
węgierskie, którego celem będzie utrzymywanie 
stałych stosunków z reprezentantami narodu wę­
gierskiego w sprawach narodowych, politycznych 
i ekonomicznych. Na sobotniem posiedzeniu, 
które odbyło się w lokalu Tow. uczestników 
powstania z r. 1863, omówiono zarys progra­
mu, wybrano prezesa w osobie p. Tadeusza Sta- 
mirowskiego i komisyę w celu ułożenia statutu 
i wprowadzenia Kółka w życie.

— Syndykiem Galie. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego mianowany został 
adwokat dr. August Łoziński.

— Zawodowy kurs fryzyerski. Sto­
warzyszenie przemysłowe fryzyerów i perukarzy 
we Lwowie urządza w roku bieżącym kurs za­
wodowy dla majstrów i czeladników z zakresu 
perukarstwa, czesania pań, masażu twarzy i t. d. 
Kurs trwać będzie przez sześć tygodni, t. j. od

1 czerwca do 15 lipca b. r. Wpisy na kurs 
trwać będą od 15 maja do 1 czerwca b. r. 
Przyjęci nań być mogą majstrowie i czeladnicy 
tak ze Lwowa, j a k i  prowincyi. Nauki udzielać 
będzie zawodowy instruktor fryzyersko-perukar- 
ski Józef Juris z Wiednia.

Celem zapoznania szerszego ogółu z po­
stępem na polu fryzyerstwa i perukarstwa, od­
będzie się w dniu 12 lipca b. r. wystawa prac 
uczestników kursu, jak również majstrów cze­
ladników z poza kursu, połączona z wystawą 
najnowszych narzędzi i urządzeń hygienicznych. 
W dniu wystawy odbędzie się konkursowe fry­
zowanie, w którem wziąć mogą udział majstro­
wie i czeladnicy. Za najlepsze prace przyznane 
zostaną medale i odznaczenia. Zgłoszenia na 
kurs przyjmuje p. Mikołaj Barycki, kierownik 
kursów (ul. Słowackiego 1. 8).

— Ofiara, z okazyi złotego wesela zło­
żyli pp. Juliusz i Anna Zellingerowie kwotę 
50 kor. dla Stowarzyszenia głucho-niemych 
„Nadzieja".

— Rada nadzorcza Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie wybrała ponownie 
jednogłośnie pierwszym dyrektorem Michała 
Garapicha, zastępcą Zenona Słoneckiego. Rada 
upoważniła dyrekcyę do udzielania opustów ta­
ryfowych przy ubezpieczeniach włościańskich 
budynków, ruchomości, oraz inwentarzy w ta­
kich gminach, w których sposób zabudowania 
jest korzystny dla bezpieczeństwa ogniowego. 
Ustanowiono dalej opusty taryfowe przy wielo­
letnich ubezpieczeniach budynków kościelnych, 
parafialnych, szkolnych i wogóle publicznych, 
tudzież ruchomości w takich budynkach umie­
szczonych. Opusty nie obowiązują w miastach, 
przedstawiających się niekorzystnie ze względu 
na niebezpieczeństwo pożaru. Dla Lwowa i Kra­
kowa tudzież lepiej zabudowanych dzielnic in­
nych większych miast Galicyi i Bukowiny, 
wprowadziła Rada opust taryfowy przy wielo­
letnich ubezpieczeniach towarów, odpowiadających 
pewnym wymaganiom pod względem bezpie­
czeństwa. Upoważniono osobną komisyę, aby 
razem z dyrekcyą przystąpiła do budowy trzech 
domów w Krakowie, przeznaczonych dla urzę­
dników Towarzystwa za tanim czynszem. Rada 
wybrała komisyę, mającą zająć się przygotowa­
niem obchodu 50-letniego jubileuszu Towarzy­
stwa, przypadającego za dwa lata. Wreszcie 
rozdzieliła Rada 6150 kor. na cele dobroczynne 
,i humanitarne w kraju.

— Żarnach samobójczy w biurze 
inspekcyi policyjnej. Agent policyi wyśle­
dził w sobotę i aresztował Anielę Wątorównę, 
pochodzącą z Krakowa, obecnie bez zajęcia, po­
szukiwaną od roku za oszustwo. Wątorówna 
za pośrednictwem biura stręczeń otrzymała w 
zeszłym roku posadę kasyerki w kawiarni K. 
Seidego w Borszczowie i pobrała tytułem za­
datku 76 kor. zaliczki, na zabezpieczenie zaś 
tej należytości, przedstawiwszy się pod nazwi­
skiem Anieli Nowickiej, dała p. Seidemu rece- 
pis kolejowy na kufer z garderobą i rzeczami, 
nadany do Borszczowa. Po otrzymaniu zadatku 
nie jawiła się Wątorówna w Borszczowie, a 
właściciel kawiarni, otworzywszy kufer, ode­
brany z kolei, znalazł w nim cegły i kamienie, 
oskarżył ją więc o oszustwo. Po przesłuchaniu 
w inspekcyi policyjnej urzędujący komisarz po­
lecił odprowadzić obwinioną do aresztów. Wą­
torówna, która podczas przesłuchiwania zacho­
wywała się zupełnie spokojnie, odchodząc z 
biura, wyjęła z włosów długą szpilkę od ka­
pelusza i wbiła ją sobie w okolicę żołądka. 
Odprowadzający aresztowaną kapral policyi, spo­
strzegłszy manewr Wątorówny, wyrwał szpilkę 
z krwawiącej rany. Pierwszej pomocy udzielił 
desperatce jeden z lekarzy prywatnych, zamie­
szkały w pobliżu policyi, a następnie pogotowie 
Tow. ratunkowego odwiozło niedoszłą samobój­
czynię do szpitala powszechnego.

Józef Buchbinder zmarł w War­
szawie. Jeden to z nielicznych już przedstawi­
cieli starszej generacyi malarzy polskich. Uro­
dzony w r. 1838 w Mordach w Siedleckiein, 
kształcił się w szkole Sztuk Pięknych w War­
szawie, następnie spędził kilka lat w Rzymie, 
studyując malarstwo religijne oraz jego tech­
nikę. W r. 1879 objął po Kossaku kierowni­
ctwo działu artystycznego w Tygodniku l l lu -  
strowanym  i z pożytkiem pracował na tern sta­
nowisku w ciągu dłuższego okresu. W ostat­
nich latach ś. p. Buchbinder nie wystawiał już 
swoich prac i poświęcał się prawie wyłącznie 
obrazom kościelnym, oraz portretom.

=  Wykrycie szajki złodziejskiej. Do
piwnicy restauracyi Eleazara Haraka w Rynku 
1. 12 włamali się przed dwoma dniami zło­
dzieje i skradli rozmaite napoje, wyrządzając 
właścicielowi szkodę na blisko 500 kor. Poli- 
cya wykryła złodziei w liczbie ośmiu. Do szajki 
należał też dozorca domu Hawryszko Makuch, 
który porozumiał się z byłym służącym u Haraka, 
Michałem Jazowickim i dał mu klucz od bra­
my. Jarowicki przyprowadził w nocy z sobą 
kilku innych złodziei i za wskazówką dozorcy 
Makucha rozbili piwnicę i dokonali kradzieży, 
a następnie wyszli bramą drugiego domu od 
ul. Boimów, którą znowu drugi dozorca, Wa­
lenty Kańezuk ułatwił im wyjście. Do szajki 
złodziejskiej należeli jeszcze Marya Szuika, Sta­
nisław Hetman, Stefan i Ewa Chomiccy. Wszyst­
kich aresztowanó.

(= ) Skok z pierwszego piętra. Wczo­
raj wieczorem w realności przy ul. Kazimie­

rzowskiej 1. 23 rzuciła się z wysokości I. piętra 
na kamienny bruk Józefa Paraluchówna i ciężko 
się potłukła. Pogotowie ratunkowe odwiozło ją 
do szpitala.

— Pogrzeb Ordynata Adama hr. 
Krasińskiego w Opinogórze stał się pod­
niosłym hołdem zbiorowym, jaki złożyło spo­
łeczeństwo polskie jednemu z najlepszych swoich 
obywateli. W dniu żałobnym zebrali się w Opi­
nogórze przedstawiciele wszystkich stanów i 
zawodów, delegaci wielu Towarzystw nauko­
wych i społecznych, ziemiaństwo i włościanie 
ziemi płockiej i ciechanowskiej, bliższa i 
dalsza rodzina hr. Krasińskich i hr. Raczyń­
skich, wśród której znaleźli się także: JE. Pan 
Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni, St. 
Henrykowie hr. Badoniowie, oraz pp. Seweryn 
i Stefan Skrzyńscy.

Smutny obchód pogrzebowy rozpoczął się 
w sobotę przed południem. Po egzekwiach so­
lenną Mszę żałobną odprawił ks. dziekan Jan ­
kowski; podczas Mszy śpiewał chór męski Opery 
pod dyrekcyą p. Lewandowskiego. Po skończonem 
nabożeństwie proboszcz miejscowy ks. Mościski 
wygłosił egzortę, streszczającą żywot ś. p. hr. 
Adama, jako człowieka i chrześcianina, oraz 
dziedzica i dobroczyńcy Opinogóry. Po odśpie­
waniu przez duchowieństwo modłów odpowie­
dnich kler zaintonował „In paradisum", poczem 
chór Opery odśpiewał Marsz żałobny Nide- 
ckiego. Przy jego dźwiękach służba leśna dóbr 
ordynackich ujęła trumnę i wyniosła ją  z ko- 
śeioła na cmentarz kościelny. Tutaj ustawiono 
trumnę na marach przed mównicą, którą oto­
czyli tłumnie wszyscy uczestnicy.

Pierwszy zabrał głos mecenas Osuchow­
ski z Warszawy, po nim p. J. Choromański, 
prezes ciechanowskiego Tow. rolniczego, dalej 
p. Ignacy Chrzanowski, którego mowa wywo­
łała niezwykłe podniosłe wrażenie, wreszcie w 
imieniu kolegów inżynier dr. L. Szulze, a w 
imieniu pracowników rolnych i administracyj­
nych dóbr ordynacyi krasińskieh p. Ziałkowski.

Wśród dźwięku dzwonów złożono trumnę 
w krypcie grobowej na umyślnie przygotowa- 
nem wzniesieniu.

Z okazyi pogrzebu Seweryn ks. Czetwer- 
tyński zajął się zrealizowaniem myśli uczcze­
nia pamięci ś. p. Adama hr. Krasińskiego fun- 
dacyą składkową jego imienia na cele społe- 
czno-naukowe. Zebrano też na razie 7500 rbl., 
przeznaczając ową kwotę dla I. Towarzystwa 
nnukowego warszawskiego, mianowicie na na­
grody konkursowe za prace z dziedziny histo- 
ryi literatury polskiej i badań nad językiem 
ojczystym.

— Strejk. W trzech szybach zachodnio 
czeskiego górniczego Towarzystwa akcyjnego 
koło Line (Lihn) i Tynieczka (Teinitzel) strej- 
kuje 2984 górników. Położenie strejkowe w 
Pilznie niezmienione.

— Zwłoki narzeczonej w kosza po­
dróżnym. Policya wiedeńska zajęta jest obe­
cnie rozwiązaniem bardzo tajemniczej zagadki. 
U majstra szewskiego Smetascheka, zajmującego 
mieszkanie przy Alserstrasse 32, mieszkał od 
dłuższego czasu służący hotelowy Bruno Schran- 
ger ze swoją narzeczoną, pokojową hotelową, 
Teresą Steinbiehler. Narzeczeni byli z sobą 
w najlepszej zgodzie, a w poniedziałek miał 
się odbyć ich ślub. Tymczasem Steinbiclileró- 
wna zachorowała ciężko i w sobotę wieczorem 
wyzionęła ducha. Schranger całą noc przebył 
przy zwłokach narzeczonej i mimo wszelkich 
perswazyj nie chciał opuścić pokoju. Gdy mu 
w niedzielę rano Smetasehek zwrócił uwagę, 
iż musi przecież zająć się pochowaniem zwłok, 
ogarnął Schrangera jakby szał. Zamknął się 
wraz ze zwłokami ukochanej w pokoju, z któ­
rego wyszedł dopiero w południe, oświadczając 
Smetaschekowi i jego żonie, iż musi wysłać 
rzeczy narzeczonej w koszu podróżnym. W rze­
czywistości wyniósł wkrótce kosz, zamknął 
mieszkanie i wraz z koszem udał się do mia­
sta. Gdy do poniedziałku rana nie wrócił, Sme- 
taschek udał się do filii miejskiego zakładu 
pogrzebowego przy Alserstrasse z zapytaniem, 
co ma zrobić ze zwłokami Steinbiehlerównej, 
zamkniętemi w pokoju. Powróciwszy do domu 
otrzymał list, w którym Schranger donosi mu, 
iż nie mogąc rozstać się ze swoją ukochaną, 
ukrył jej zwłoki w koszu podróżnym i wraz 
z koszem wyjechał do Górnej Austryi. Doko­
nawszy tego, spełnił tylko wolę swej narzeczo­
nej. Smetasehek doniósł o wypadku policyi.

— Pojedynek. Między posłem do Rady 
państwa z Rjeki Ryszardem Zanella i człon­
kiem miejskiej Reprezentacyi tamtejszej, Ma- 
ryanem Jechelem, odbył się w Rjece poje­
dynek na szable, w czasie którego Jechel 
odniósł ranę na prawem ramieniu. Przeciwni­
cy rozstali się pojednani. Powodem pojedynku 
była polemika na szpaltach dzienników. W to­
ku pertraktaeyj przed pojedynkiem zaszły mię­
dzy Zanellą i jego sekundantami nieporozumie­
nia, tak, że Zanella w najbliższych dniach z 
rozmaitemi osobami będzie musiał stanąć do 
walki z szablą w ręku.

— Francuzi dla Polaków. We środę 
odbył się w Paryżu bankiet, urządzony na cześć 
Władysława Reymonta przez komitet francusko- 
polski, mający na celu zbliżenie na gruncie pa­
ryskim literatów i artystów obu narodowości. 
Przybyło 150 osób ze świata literacko-arty- 
stycznego. Nastrój był bardzo sympatyczny. 
Muret z Journa l des Debałs odczytał dwadzie­

ścia kilka telegramów i listów od redakcyj i 
towarzystw francuskich i polskich. Reymonta 
powitał Rośny, członek Akademii Goncourtów. 
Reymont odpowiedział po francusku, dziękując 
za przyjęcie i oświadczając, że w jego osobie 
czczą Polskę. Chantavoine, prezes krytyków, mó­
wił o wspólnych tradycyach, o Adamie Mickie­
wiczu; o pomniku wielkiego poety, o lepszej 
przyszłości. Odpowiedział mu Władysław Mickie­
wicz, poczem Leblond wzniósł toast na cześć 
dam. Przebieg bankietu wywołał powszechny 
entuzyazm. Komitet francusko-polski w pierw­
szym występie publicznym doznał więc wiel­
kiego powodzenia.

— Rozstrzygniecie konkursu na no - 
mnik Chopina w Warszawie nastąpiło dn. *15 
bm. Nadesłano na konkurs 67 projektów, a 
z tych przyznano jednogłośnie pierwszą nagro­
dę projektowi rzeźbiarza p. Wacława Szyma­
nowskiego i p. Franciszka Mączyńskiego archi- 
tekty z Krakowa, drugą p. Wł. Marcinkow­
skiemu z Berlina, trzecią p. Zygmuntowi Otto, 
z Warszawy.

Niezależnie od tego sąd konkursowy przy­
znał trzem innym projektom po rubli 300 na­
grody.

— Księgarnia Maurycego Orgelbranda
w Wilnie, nader zasłużona w ruchu umysłowym 
polskim na Litwie, przestała istnieć po prze­
szło półwiekowem działaniu. Po śmierci osta­
tniego właściciela Unterspahna, nie znalazł się 
nabywca podupadłej w ostatnich latach księ­
garni.

Niemiecko-polski słownik techniczny.
Członek krakowskiego Towarzystwa techniczne­
go, Karol Stadtmiiller, profesor państwowej 
wyższej Szkoły przemysłowej w Krakowie, o- 
pracował słownik techniczny, obejmujący prze­
szło czterdzieści tysięcy wyrazów ze wszyst­
kich gałęzi techniki, przemysłu i rękodzieł. 
Wyjście w druku słownika tego, którego uży­
teczności dowodzić jest chyba zbyteczną rzeczą, 
zależy od zebrania się odpowiedniej liczby 
przedpłacicieli, w liczbie przynajmniej 300, po
1 grudnia b. r.

Przedpłatę w kwocie 24 kor. za egzem­
plarz, należy przesyłać pod adresem : Profesor 
Karol Stadtmiiller, Kraków, Retoryka 9. Cena 
słownika po wyjściu z druku, będzie znacznie 
pogwyższona. Uprasza się wszystkie czasopisma 
o powtórzenie tego ogłoszenia.

Z teatru donoszą: Z powodu przedłuża­
jącej się niedyspozycyi pani Sembrich-Kochań- 
skiej, przedstawienie „Cyrulika sewilskiego" z 
udziałem tej znakomitej śpiewaczki zostaje od­
łożone na czwartek 27 maja.

Bilety zukupione na dzisiejsze przedsta­
wienie Cyrulika z datą 17 maja pozostają ważne 
na dzień 27 maja czwartek, a nie należy ich 
wymieniać, ewentualnie kasy zwracają pienią­
dze najpóźniej do dnia 20 b. m. to jest do 
czwartku włącznie.

Pierwszy występ pani Sembrich-Kochań- 
skiej odbędzie się niezawodnie we czwartek 
dnia 20 b. m. w „Traviacie“, drugi występ 
w poniedziałek 24 również w „Traviacie“, a trzeci 
i ostatni we czwartek 27 maja w „Cyruliku 
sewilskim". (Bilety ważne z dnia 17 b. m.)

Od p. Sembrich-Kochańskiej otrzymujemy 
pismo następujące:

Pragnieniem mojem było zaśpiewać tam, 
gdzie się wychowałam i dlatego odrzuciwszy 
inne propozycye, przybyłam do Lwowa. Nieste­
ty zmiana klimatu zaszkodziła mi, a nie czu­
jąc się zupełnie zdrową, zmuszona jestem jeszcze 
na kilka dni występy moje odłożyć.

Zawód uczyniony PT. Publiczności i dy- 
rekcyi teatru zmusza mnie do proszenia Sza­
nownego Pana Redaktora o łaskawe zamie­
szczenie tych kilku słów dla wytłumaczenia 
się i wyrażenia nadziei, że wobec stałego po­
lepszania się we czwartek dnia 20 maja nie­
zawodnie śpiewać będę.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i powa­
żania.

M arcella Sembrich-Kochańska.
Lwów, 16 maja 1909 r.

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek, „Piękna Helena", 

opera komiczna w 3 aktach I. Offenbacha; z 
panią Miłowską w roli tytułowej.

We wtorek, „Nitouche", operetka w 3 
aktach (4 odsłonach) IIervy’ego, lszy występ 
Van Loo, primadonny opery komicznej w Bruk­
seli.

We środę, (nowość) po raz lszy „Wa­
chlarz lady Windermeer", dramat dobrej ko­
biety Oskara Wilde’a ;  lszy gościnny występ 
Ireny Solskiej, artystki teatru krakowskiego.

We czwartek, o godz. pół do 4 po poł. 
„Madame Sans Gene", komedya w 4 aktach 
W. Sardou i E. Moreau, z p-nią Siemaszkową 
w roli tytułowej.

We czwartek, o godz. pół do 8 wieczo­
rem „Traviata“, opera w 4 aktach Verdie’go;
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1-szy gościnny występ Marceliny Sembrich-Ko-1 
chańskiej.

W piątek, po raz 2gi „Wachlarz lady 
Windermeer", dramat dobrej kobiety Oskara 
Wilde’a, 2gi gościnny występ Ireny Solskiej, 
artystki teatru krakowskiego.

W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 
młodz. szkolnej „Ksiądz Marek1*, poemat dra­
matyczny w 3 aktach (5 odsłonach) Juliusza 
Słowackiego.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Boccaccio11, opera komiczna w 3 aktach Fr. 
Sonppe’go; 2gi gościnny występ Van L o o ; pri- 
madonny op. komicz. w Brukseli.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po poł. 
„Urzędowa żona11, sztuka w 5 aktach, według 
noweli A. H. Savage’a; z p-nią Bednarzewską 
w roli tytułowej.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Dzwony z Corneville“ , opera komiczna w  3 
aktach (4 odsłonach) R. Planquetta.

Od poniedziałku, 17go b. m. wszystkie 
przedstawienia wieczorne, rozpoczynać się będą 
o godzinie pół do 8 wieczorem.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek, „Dzika kaczka", dramat w 5 

aktach H. Ibsena (występ R. Żelazowskiego).
środa, „Kordyan11, poemat dram. J. Sło­

wackiego (popularne).
Czwartek, o godz. 3ciej po poł. „Wesele", 

dram. w 3ch aktach St. Wyspiańskiego, (ceny 
zniżone do połowy).

W czwartek, o godz. 7ej wieczorem „Otello11 
trag. w 5 aktach W. Szekspira (występ R. Że­
lazowskiego).

Piątek, „Król" i t. d.
Sobota, „Ludwik XI", trag. w 5ciu ak­

tach K. Delavigne (występ R. Żelazowskiego).
Niedziela, o godz. Bej „Kopciuszek11, wi­

dowisko fantast. na tle baśni Grimma, napisał 
A. Walewski, (ceny zniż. do połowy).

Z t  i traiowBi M y  szM nei.
prezydyum c. k. Namiestnictwa przy­

znało Leopoldowi Miaskowskiemu, nauczycielo­
wi w 3-klasowej szkoły wydziałowej męskiej 
im. św- Jana  Kantego w Krakowie, za 40- 
letnią wierną służbę medal honorowy, usta­
nowiony z okazyi 50-letniego jubileuszu Naj- 
rniłośeiwszych Rządów Jego Ces. i Król. Apo­
stolskiej Mości.

R&,da szkolna krajowa zamianowała Eu- 
gwj.ns7,8' Glnszkiewicza, zastępcą nauczyciela 
w gioios^yum z ruskim językiem wykłado­
wym w Przemyślu. Zamianowała w szkołach 
ludowv h :  ̂ Felicyę Dwernicką, nauczycielką 
kieruj p*-} 4-klj szkoły żeńskiej im. Mickiewi­
cza W k  °łomyi; Maryę Cichocką, nauczyciel­
ką 2-kl- szkoły w Mykietyńeach. Nauczycie­
lami kie ującymi szkół 2-klasowyeh: Jana 
Brodę w Krasnem; Adama Osierdę w Dobrej; 
Adama ^łynarskiego w Demblinie; nauczy­
cielami i nauczycielkami szkół 1-klasowych: 
Jana  Lec..a w Szarowie; Wojciecha Łuszczą 

[ w Twierd;y. Przeniosła: Józefa Poza  nauczy­
ciela kierijącego 2-kl. szkoły w Komorowi- 

b cach na posadę nauczyciela kierującego do
j 4-kl. szkoły w Komorowicaeh; Andrzeja Sa-
, łęgę nauczyciela 1-kl. szkoły w Kunicach na

równorzędna posadę do szkoły w Woli dę- 
bińskiej; Józefa Stanka nauczyciela 1-kl. 
szkoły w Marcinkowicach na równorzędną 
posadę d° Szkoły w Sowinie. Przeniosła w 
stan sp°esAnku: Władysława Kropińskiego 
dYrektora 3-kl. szkoły wydziałowej męskiej 
połączonej z pospolitą im. św. Antoniego we 
^woflde; R°zalię Sokołowską nauczycielkę 
g jjj szkoły żeńskiej w Bolechowie; Herminę 
Mark0wieżową nauczycielkę 4-kl. szkoły żeń- 
gjj-iej im. Konarskiego we Lwowie; Helenę 
Okiichowiczową nauczycielkę 4-kl. szkoły żeń­
skie) w Knihininie-Górce przydzieloną do 
5-kl- szkoły żeńskiej w Monasterzyskach; H e­
l e n ę  Martynową nauczycielkę 1-kl. szkoły w 
jeżowem kameralnem.

Ordynaryat biskupi obrządku grecko-kato- 
lickiego w Przemyślu mianował na czas po 
koniec bieżącego okresu funkcyjnego, t. j. 
do końca roku szkolnego 1910/11. Komisa­
rzem biskupim dla egzaminu z nauki rehgii 
do Komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli 
szkół lodow ycn pospolitych w Rzeszowie, ks. 
Dyonizego Węgrzynowicza, grecko-katoliekie- 
go proboszcza w Krzeszowicach.

Rada szkolna krajowa zorganizowała 
jednoklasowe szkoły: w Kiełkowie w okrę­
gu mieleckim ; w Jastrząbce nowej w okrę­
gu tarnowskim : w Grabowcu skolskim w o- 
kręgu s try jsb iin ; w Czernichowie w okręgu 
żywieckim : w Okrajniku w okręgu żywie­
ckim ; w Ryehwałdku w okręgu żywieckim.

Rada szkolna krajowa zaliczyła książkę 
p. t. „Podręcznik stenografii polskiej profe­
sora Władysława Bojarskiego. We Lwowie. 
Nakładem K. & Jakubowskiego — w poczet 
książek dozwolonych do użytku szkolnego w 
szkołach średnich, seminaryach nauczyciel­
skich, liceach żeńskich, szkołach przemysło­
wych i Akademiach handlowych. — Cena 
egzemplarza 3 kor.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Ankieta węglowa. Z Krakowa dono­

szą: Na ostatniem posiedzeniu ankiety wę­
glowej w sobotę po południu obradowano 
nad końcoweini pytaniami, dotycząeemi współ­
udziału Rządu w zamierzonej akeyi krajowej 
i reformy projektu ustawy górniczej. Prze­
mawiali : Zarański, Benis, przewodniczący 
Jahl, prof. Syroezyński, starszy radca Bo­
cheński, prof. Szajnocha, Zamoyski, radca 
Jastrzębski, dyr. Rieger, dyr. Drobniak, Bar- 
tonec, dr. Olszewski. Oprócz wniosków dr. 
Benisa i radcy Jastrzębskiego, tyczących się 
zmiany projektu ustawy górniczej, uchwalono 
wniosek posła Zarańskiego zaznaczający po­
trzebę utworzenia krajowej wyższej szkoły 
górniczej. Wyrażono życzenie w myśl wnio­
sku Sehimitzka, przedsięwzięcia ze strony 
kraju przy współudziale Rządu dwu wierceń 
na terenach galicyjskich, położonych na za­
chód od południka tenczyńskiego.

Ciągnianie losów. W sobotniem cią­
gnieniu węgierskich losów premiowych w 
Budapeszcie padła główna wygrana 200.000 
koron na seryę 1335 nr. 31; wygrana 20.000 
koron na seryę 5971 nr. 13; kwotę 10.000 
koron wygrała serya 2091 nr. 4.

O STATN IA POCZTA.
* Prezes klubu parlamentarnego posłów 

polskiego stronnictwa ludowego, p. Jan  S t a- 
p i ń s k i ,  w liście do B iu r a  koresp. wysto­
sowanym uprasza o podanie do wiadomości, 
że niema ani słowa prawdy w doniesieniach 
z Wiednia, jakoby p o s ł o w i e  l u d o w i  za­
mierzali wystąpić z Koła polskiego i przyłą­
czyć się do Unii słowiańskiej.

P. Stapiński stwierdza również, że ża­
dnych rokowań z Unią słowiańską klub pol­
skiego stronnictwa ludowego nie prowadził i 
ludowcy nadal w Kole polskiem pozostają.

=  C e s a r s t w o  n i e m i e c c y  d. 15 
b. m. po śniadaniu Farnilijnem w Burgu, 
opuścili Wiedeń.

Najj. Pan  odprowadził dostojnych go­
ści na dworzec, gdzie nastąpiło serdeczne po­
żegnanie.

Dnia 16 b. m. o godzinie pół do 9 rano 
przybyli cesarstwo niemieccy do Karlsruhe.

=  Kierownictwo p a r t y  i K o s s u t h a  
ogłasza komunikat z potępieniem konferencyi 
poszczególnych grup stronnictwa, ponieważ 
zapadają tam jednostronne uchwały.

=  K o n w e n t  s e n i o r ó w  p a r l a ­
m e n t u  R z e s z y  n i e m i e c k i e j  uchwalił 
wczoraj upoważnić prezydenta parlamentu do 
poczynienia kroków, ażeby przedłożenie o po­
datku zarobkowym jak najrychlej w par la ­
mencie wniesiono, gdyż bez tego przedłoże­
nia nie może nastąpić drugie czytanie przed- 
łożeń finansowych

Prezydent parlamentu Stolberg stwier­
dził, że nie przedłożył kanclerzowi żadnvch 
propozycyj w sprawie odroczenia parlamentu.

=  S t r e j k  p o c z t o w y  we  F r a n e y i  
przygasa, jakkolwiek nie brak usiłowań, by 
go podtrzymać, a nawet rozdmuchać.

Dwa tysiące członków syndykatów ro­
botniczych z działu środków spożywczych, 
budownictwa i zawodów elektrycznych oświad­
czyło solidarnos'ć z urzędnikami pocztowymi 
i aklamowało strejk generalny.

Według urzędowego obliczenia, z ogól­
nej liczby 26.406 urzędników pocztowych w 
Paryżu, strąjkuje 1917. Położenie na prowin­
c ji  polepszyło się. Rada ministrów zarządziła 
wczoraj wydalenie 313 urzędników poczto­
wych i telegraficznych.

=  Z Konstantynopola donoszą: Dyini- 
syę francuskiego ambasadora C o n s t a n s a  
już przyjęto i Constans w przyszłym miesiącu 
opuści Konstantynopol.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Po zjezdzie w Wiedniu.

Berlin, 17 maja. N ordd. A llg . Z tg . pi­
sze: Po pobycie cesarza Wilhelma na Korfu 
w celu wypoczynku i po przyjacielskich od­
wiedzinach na wyspie Malcie nastąpiły spo­
tkania w Brindisi i Wiedniu, których donio­
słość polityczną omawiają dzienniki we wszyst­
kich stolicach europejskich. Nie tkwiły w nich 
wprawdzie żadne specyalne zamiary polity­
czne, a jeżeli mimo to wszędzie pojmowano 
je, jako ważne wydarzenie polityczne, to przy­
czyną jest to, że ujawniło się w nich dalsze 
trwanie trójprzymierza w dawnej jego sile, 
a to w czasie, gdy urządzono istny przemysł 
grabarski w pismach codziennych, który z 
większą dozą gorliwości niż prawdziwego zro­

zumienia rzeczy trudził się złożeniem do gro­
bu przymierza trzech mocarstw. Działała przy- 
tem niewątpliwie zła wola, aby podkopać 
silną podwalinę rozwoju pokojowego tej czę­
ści świata, chociaż nie brak było umysłów 
łatwowiernych, które i bez takiej złej woli 
dochodziły do tego samego zapatrywania z 
powodu, że niekiedy w codziennych wypad­
kach trójprzymierze mniej się zaznaczało. 
W tym rachunku był jednak błąd taki, że 
nie uwzględniono, iż w owym okresie kwe- 
stye europejskie usunęły się na plan drugi 
wobec zagadnień zamorskich. Świeży rozwój 
wypadków okazał, że racyę mieli owi poli­
tycy, którzy przewidywali, że sojusz ów zno­
wu wystąpi jako czynnik decydujący, skoro 
doniosłe sprawy w zakresie europejskiego sy­
stemu państwowego siłą rzeczy wysunięte 
zostały na plan pierwszy. To stało się w 
chwili, gdy sprawa wschodnia się rozruszała. 
Przyszedł wtedy czas, aby trójprzymierze po­
nownie okazało się narzędziem pokoju. I  oto 
z ust trzech sprzymierzonych Monarchów u- 
słyszały narody, że Władcy państw trójprzy­
mierza silnie stoją na gruncie sojuszu i są 
zdecydowani pielęgnować go jako wypróbo­
waną ostoję pokoju.

W dalszym ciągu N ordd. A llg . Ztg. 
omawia z wielkiem zadowoleniem gorące przy­
jęcie, jakiego doznali niemieccy cesarstwo w 
Wiedniu i od ludności wiedeńskiej, jako przed­
stawicielki całej Monarchii. W końcu zaś pi­
sze: Wszelka próba zużytkowania trójprzy­
mierza do celów zaczepnych musiałaby roz­
luźnić, a w następstwie zupełnie je rozbić. 
Dlatego też sprzymierzone narody mogą cie­
szyć się tym sojuszem, a państwa postronne 
nie mają najmniejszego powodu do podejrze­
nia i nieufności.

Londyn, 17 maja. M o m in g  Post pisze, 
omawiając Zjazd wiedeński, że wobec wzro­
stu sił morskich Niemiec i postanowienia 
Austro-Węgier i Włoch wybudowania 4, 
względnie 2 „dreadnoughtów", trójprzymie­
rze może pierwej, aniżeli sądzą, posiadać siłę 
morską, której trzeba będzie niemniej się 
obawiać, jak ogromnej jego siły lądowej. 
W koncercie europejskim Anglia przestaje się 
liczyć. Nauka, jaka z tego płynie, jest  taka, 
że Anglia musi uzupełnić swą flotę.

Lublin, 17 maja. Wczoraj o 10 przed 
południem w środku miasta zraniono śmier­
telnie dwoma strzałami rewolwerowymi po­
licmajstra kapitana Ulicha. Dwaj towarzy­
szący mupolieyanci również zostali zranieni. 
Aresztowano dwie osoby.

Kraków, 17 maja. ( le i .  pryw .). W dzie­
dzińcu magistratu odbył się wczoraj wiec w 
sprawie oderwania Chełmszczyzny, urządzony 
wspólnie przez tutejsze stronnictwa: demo­
kratyczne, narodowo - demokratyczne, chrze- 
ściańsko-społeczne, ludowe, socyalno-demo­
kratyczne i koło mieszczańskie. Uchwalono 
rezolucję przeciw oderwaniu Chełmszczyzny, 
taką samą, jaką uchwaliła Rada miasta Kra­
kowa. W -środę odbędzie się w Podgórzu wiec 
przeciw oderwaniu Chełmszczyzny.

Kraków, 17 maja. (Tel. p ryw .). Po- 
lieya wykryła sprawcę włamania do kasy w 
fabryce Jarry, który w nocy otworzył zamek 
zapałkami zlepionemi woskiem, zabrał żela­
zną kasetkę zawierającą 3.000 koron i wy­
dobył z niej 800 koron. Sprawcą tym jest 
robotnik wymienionej fabryki, 2 6 -letni F ra n ­
ciszek Małek z Krakowa.

Wiedeń, 17 maja. Jedno z pism tutej­
szych zamieściło wiadomość o zamiarze zało­
żenia mahometańskiej szkoły wyższej w Bu­
dapeszcie, a zamiar ten złączyło z nazwi 
skiem wspólnego M inistra skarbu bar. Bu­
riana, jakkolwiek sam zamiar przypisało wę­
gierskiemu prezydentowi ministrów. Jak B iu ­
ru koresp. donoszą ze strony kompetentnej, 
wspólne Ministerstwo skarbu stoi zdała od 
myśli rzekomego założenia Wszechnicy ma­
hometańskiej w Peszcie i wogóle niema wia­
domości o podobnym projekcie.

Monachium, 17 maja. Wczoraj w ba- 
warskiem ministerstwie podpisano umowę 
między Austryą a Bawaryą w sprawie re- 
wizyi granicy państwowej w górach Wetter- 
stein i Karrendel.

Belgrad, 17 maja. Pogłoski o rzeko- 
mem wznowieniu kwestyi następstwa tronu 
są zupełnie bezpodstawne.

Stuttgart, 17 maja. Na końcu wczo­
rajszego przedstawienia opery „Rheingold" 
zapaliła się na scenie mała firanka. Straża­
cy, pełniący służbę, ogień ugasili. Z powo­
du dymu, który się rozszedł po sali, powsta­
ło zaniepokojenie, odezwały się okrzyki 
„pali się" i jakkolwiek ze sceny uspokajano 
publiczność, widzowie poczęli cisnąć się ku 
wyjściom. Nie przyszło do nieszczęśliwego 
wypadku. Na przedstawieniu była także kró­
lowa.

Brancaleone, 17 maja. Wczoraj o 5 
rano odczuto tu silne trzęsienie ziemi. Nie 
wyrządziło ono szkody, jednakowoż wywołało 
wielką panikę wśród ludności.

Stribno (Mies), 17 maja. D yrekcja  
Towarzystwa kopalnianego ogłasza, że goto­
wa zgodzić się na zatrzymanie 15 prc. do­

datków dla robotników jeszcze przez 3 lata, 
jeżeli robotnicy oświadczą, że w ciągu 3 lat 
nie wystąpią z żadnemi nowemi żądaniami 
i ruch będzie normalny. Robotnicy odrzucili 
powyższą propozycyę i postanowili wytrwać 
w strejku.

Waszyngton, 17 maja. Kanonierka 
„Mariette" otrzymała rozkaz udania się do 
Bluefield w Nicaragua, gdzie robotnicy zni­
szczyli wiele p lan tac ji  bananów.

Santiago de Chile, 17 maja. Cały ga­
binet podał się do dymisyi.

Buenos Aires, 17 maja. Sesyę kon­
gresu otwarto w sobotę. Prezydent republiki 
odczytał orędzie, w którem wskazano na roz­
wój Argentyny, oparty na silnych podsta­
wach. Orędzie zapowiada, że wkrótce będzie 
kongresowi przedłożony układ, moeą którego 
oddane będzie do użytku A rgentyny połącze­
nie kablowe z Europą. Stosunki Argentyny 
do wszystkich państw są przyjazne. Dalej 
zapowiada orędzie, że przedłożony będzie 
kongresowi traktat co do sądów wzajemnych 
ze Stanami Zjednoczonymi. Położenie gospo­
darcze i finansowe kraju jest zadowalające.

Stan rzeczy w Turcyi.
Konstantynopol, 17 maja. Austro-wę- 

gierski ambasador margr. Pallavieini, który 
z powodu wydarzeń czerwcowych w zeszłym 
roku nie miał urlopu, uda się po jutrzejszej 
audyeneyi, na  której wręczy sułtanowi pi­
smo uwierzytelniające, na krótki urlop.

Konstantynopol, 17 maja. W fortyfi­
kacjach dardanelskich aresztowano ponownie 
sześćdziesięciu reakcyjnych żołnierzy artyle- 
ryi, u których znaleziono bomby i rewolwery.

Zarządzono ścisłe rewizje  w koszarach 
i fortyfikacyach nad Bosforem oraz w kosza­
rach europejskich i małoazyatyekich załóg.

Konstantynopol, 17 maja. Z Adrya- 
nopola nadeszła wieść o sprzysiężeniu woj- 
skowem. Dotąd niema jeszcze potwierdzenia 
tej wiadomości.

Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi.

Warszawa, 17 maja. (Tel. p r y w ) .  Ge- 
nerał-gubernator zamienił skazanym za na­
pady bandyckie Sitkiewiezowi, Borowikowi, 
Głowaczowi i Królowi karę śmierci na ciężkie 
roboty od 4 —12 lat.

W arszaw a, 17 maja. (Tel. p r y w ) .  Po­
wstało nowe Towarzystwo oświatowe na całą 
gubernię piotrkowską z siedzibą w Często­
chowie.

Petersburg, 17 maja. (Tel. p ry w ). Po­
twierdza się. wiadomość, że opracowany przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych projekt 
utworzenia oddzielnej gubernii chełmskiej 
doręczono już kancelaryi Dumy. Ministerstwo 
poczyniło ledwie nieznaczne zmiany, dodało 
tylko kilka nowych gmin, zastrzegając osta­
teczne uregulowanie granie g e n e ra ł -g u b e r ­
natorom: warszawskiemu i kijowskiemu.

Petersburg, 17 maja. Utworzył się tu 
związek parlamentarny, do którego należy 
21 posłów do Damy. Socyaliści i prawica 
nie są reprezentowani. Przewodniczącym jest 
Jefremow. W liczbie trzech wiceprezyden­
tów jes t  także Milukow.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 17-go maja 1909. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 638 25, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 749' — , Akcye Anglobanku 
302-— , Akcye Unionbanku 550-75, Akcye 
Landerbanku 451' — , Akcye Bankvereinu 
528-25, Akcye Bodencredit 1089-— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 595-—, 
Akcye kolei państwowych 710’75, Akcye 
kolei Południowej 108-50, Akcye kolei Elbe- 
thal 463-50, Akcye kolei Północnej 5390-— , 
Akcye kolei czerniowieckiej —•—, Akcye 
Alpiny 640-75, Akcye Rima Muranyi 572-— , 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2570 '— . 
Akcye Fabryki broni 6 i 0 - —, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 3411— , Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 576’— , 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi — ■— , 
Renta majowa 96-60, Austryacka Renta ko­
ronowa 96-35, Węgierska Renta koronowa 
93*85, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 94'60, 4-prc. Listy Banku 
hipotecznego 94- — , 4 i pół prc. Listy Banku 
hipotecznego 99*50, 5-prc. Listy Banku hi­
potecznego 110-—, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 94-90, 4 i pół prc. L isty Banku 
krajowego 100*35, 4-proeentowe Galicyjskie 
obligacje propinacyjne 98-20, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 95*50,
4-prc pożyczka m. Lwowa 93-70, Losy tu re ­
ckie 186 75, Marki 117-20, Rubel 253-12,
5-pre. Rossyjska pożyczka z r. 1906 99-60.

Usposobienie: Ż powodu braku podniety
trwale złe przy lekko osłabionych kursach.

Odpowiedzialny redak to r : 

A d a m  K r e c h  o w i e e k i .



C U K I E R N I A
pod

„Wozem Drzymały44
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

WŁADYSŁAWA PODHALICZA
Lwów, gL Akademicka L 5*

( o b o k  W n $ c h  S t & h a y e r ó w }

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga: 
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

N A D E S Ł A N E .

KANCELĄRYA ADWOKATA

D r a  L E O N A  Z I O N Ą
przeniesioną zo sta ła  do domu pod 1 .12 ul. Kopernika.

Bracia Tercyarze św. Franciszka
Przytulisko ubogich

Lw ów, u l. K leparow ska 15.
Wyplatanie, politurowanio i naprawa 
mebli giętych. — Słomianki. — Nor- 

wegskie łóżka składane.

Wózek t r a n s po r to w y zabiera meble 
i odwozi zrepcrowane.

DOM BANKOWY

Sokal i  L ilia n .
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskie]
p rsy  n i. K ilińsk iego .

W I L L A
w  Z a k o p a n e m

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i ogrodem, z calcu:

urządzeniem (także na zimę)
«1© sp r z e d a n ia .

Bliższa wiadomość w redakcji »Ga­
zety Lwowskiej®, (od godz. 12—2).

KARLSBAD
MMllmstrasse

«■*** Rafael.

Dr. Jan Latinik
ordynuje

od maja 
do października.

Komitet obchodu setnej roczn icy  urodzin J. S ło w a - 
ckiarjo we Lwow ie, zwraca się do P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo­
wych żądała w sklepacn papierów SŁOW ACKIEGO  

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Ńiemojowskiego we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezein się nie różnią od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla sieb ie  uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie. 
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach p ro ­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrocie się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 17 maja 1909.

Hotel Gecrge’a.
PP. K. Sulatycki z Siemianówki, K. 

Zaleski z Podola, M. Czarnocki z Podola, lir. 
A. Czosnowski z Podola, hr. H. Tyszkiewicz 
z Krakowa, F. Mysłowski z Źwiniacza, L. 
Nitsch z Krakowa.

Hotel pod Trzema Murzynami.
P. J  Zamorski z Tarnopola.

Hotel Imperial.
PP. S. Jaroszyński z Podola, T. Wey- 

dlich z Krakowa, Z. Obertyński z Hujczy, dr. 
L. Husserl z Wiednia.

Hotel Europejski.
PP. E. Zaremba z Żółkwi, J. Kiwerski 

z Eossyi, ks. B. Kondracki z Sądowej Wiszni. 
Hotel Francuski.

P. dr. W. Mańkowski z Sanoka.
Hotel Centralny.

P. H. Sitkiewicz z Kołomyi.

C E N N I  M  
lwowskiej \ń) handlowej i przemysłowej,

Lwów, dn ia  17 maja 

i .  A k c y e  *» s s t a » ę

Banku łup . ga l. po 200 z l.(4 o 0  kor.) 
Banku g a l. d la  handiu  i  przem  

po z ł. 200 (400 kor.) .
Kol. Lwów-Czern.- J assy  po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabry k i w agonów  w Sanoku przed­

tem L ip iń sk ieg o  po 500 kor. .

I I .  L l i t y  o a ita w n e  sa 100 kor
Bstnku h. g. 5 pr. w. a. w yl. z 10 pr. 

,  » 4 ‘/« pr- „ k s  w 50 1. 
„ „ 4 pre. „601. po 200 k. 
kra' 4 ’; ,p r . „ los w 51 1. 

„ ,  4 p r .  ,  los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem . 4  pr. (p ierw ­

sza  e m i s y a ) ....................................
Tow. kred. ga lie . z iem sk . 4  pr.

lo s w 41*/» l a t ..............................
4 pr. los w 56 l a t ........................

I I I .  O b l i j l  za 100 kor.

D al. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin . 5 pr. w. a. 
K om unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em .)

„ » 4 7 ,p r .(3 a m .)
» - 4  pr. (4  em .)

Kol. loka lne dtto 4  p r .....................
P ożyczki kr. 4 pr. po 200 kor,

z roku 1893 ....................................
P ożyczka ks. Lwowa 4 pr. . . .

4 kOTtwes.
„ szkolna kraj. 4  pr. z 

r. 1 9 0 8 ..............................

S T . t > * y .  
id Krakowa po z ł. 20 (40 kor.)

V . M a n a ty .

Dakat cesarsk i . . . . .
30 f r a a k ó w k a .....................................
100 rub li rossyjsk ieh  srebrnych  

„ papierow ych  
i 00 m arek n iem ieck ich  .

p łacą | żądają
w alutą koron.
K h K h

596 -  

330 — 

5S6 -  

410 -

109 50
93 10
93 70 

100 -

94 50

96 10

96 - 
94 6o

97 60 
01 -

93 90
94 30
94 30

95 50 
91 6(J
93 30

94 50

100 -

11 30 
19 04 

251 50 
25 i  -
117 -

etiń — 

400 -  

502 -

110 20
99 60
94 40 

100 70
95 3!

96 30

93 60 
101 70

100 60
95 -  
85 -

96 20
92 20
94 -

93 30

510

11 38 
19 20 

853 60  
254 -  
117 80

M a r a  g i e ł d y  w i e d « A f f i i r l « J '

D nia 13 m aja 1909

A. Ojćlay dłng pańetrra. yiz-rsą żądają 
Jed n olity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - l i s t o p a d .......................................... 06-60 86 80
s t y e ie ń - l ip ie o .......................................... 86 5 )  96 70

Jed n olity  d łu g  państw a w srebrze
la t y - s i e r p ie n ..........................................  99 60 9 1 8 0
kw Iecleń-B ażdzienslk  99 60 99 80

K oronowa w aluta. p łacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 z ł. m k. 3 2 pr. —

„ „ 1860 po 500 z ł. w , a. 4 pr. 157 50
„ „ „ 1860 po 100 z ł. 4 pr. 220- —
„ „ „ 1864 po 100 z ł. . . 283- —

„ „ 1864 po 50 z ł. . . 283-~
L is ty  zast. dom en państ. po 130 z ł. 5 pr. 283- —

163-50
2 2 6 - -

290 —

B .  D łu g  p a ń stw *  (w szystk ich  w R adzie państw a  
reprezentow anych krajów koronnych).

A ustr. renta z ło ta  w olna od podatku
za 100 z ł. 4 pr.............................................117 40

A ustr. renta w w al. kor. w olna od 
podatku 4 pr.................................................... 96 45

C . O b lig a c je  k o le jo w e .

K oi. A rcyks. A lbrechta  za 100 z ł. 4  pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ues. Elżbiety za 200 zł. mk.

5 8/, pr. (ostem p. akcye) . . . . 
K ol. C esarza F ran ciszk a  Józefa  za

100 z l. 5 lU pr..........................................
Kol. Karola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostem p. a k c j e ) ....................................
Kol. A rcyks. R udolfa w w al. koron, 

w olne od podatku 4 pr.......................

95-95 

116 30  

456 50  

118-55 

95 90

117-60

96 65

96 95 

117-20 

460 50 

U 9-o5  

96 90 

96-85. . . 95"85

O h ilg a e y e  p ie r w s z e ń s tw a  (kolejow e).

Kol. A rc. A lbrechta  za 300 z ł. 5 pr. 104-— — • —
w z locie  za 200 z ł. 5 pr. . . . —-—  — •—

Kol. C zes iie j  zaeh. za 200, 1000 i
5000 z ł. 4 pr............................................  97-35 98 35

K ol. Czeskiej eraiss. z r. 1885 za 400
kor. 4 pr.....................................................  98-90 97 90

K ol. północnej ees. F erdynanda em.
* r. 1886, 4 pre.....................  97-05 98'05

K oi. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1887, 4 pro. ( s r . ) .......  97-— 96- —

K ol. północnej ces. F erdynanda zia
z r. 1587, 4  pre.........................97-65 98 65

K ol północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1S8S, 4 pro.........................9 6  85 97 85

K ol. północnej ce*. Fardynanda e n .
s  r. 1891, 4 pre...................  96-75 97 75

K ol. pńłnocuaj os*. F erdynanda om.
s  r. 1898, 4 pro.......................................  96-75 97-75

K ol. północnej « a .  F erdynanda om. 
s  r. 1904, t  pro. . . . . . .  96-90 97-00

Kai. bukow ińskiej lokalnej sa  400
kor. 4 pr....................... ...... 95-—  96- -

KrA. ga iło . K arola L udw ika 4  pr. . 96  15 97-15
K o l wow«ko-c*«ra.-j8*aki®j s  roku  

1894 4 pr. . . . . . . . .  . 96-20 97-20
4 w ; ł » .  EiidoLfa (StósAwsur.si'- 

gstś) sa  455- Z 9 H k  4 pr. . . .  1 1 6 6 0  118-60

S .  p a i s n r s  {krajów korony w ęgiersk i*)).

“i  ąjf slo ta  rsa ta  za 100 z ł. 4  pr. . 100-4-5 109 65 
„ „ „ w w al. kor. 4 pr. — •— — • —
„ obi. pr. reg a l. C isy 4  pre. . . 145- — 149 —
* p oi prem . za  100 z ł. (200 k o r . )  — • —

„ 59  s ł .  (100  kor.) — ■—

Koronowa w aluta. pracą żądają

S .  O b lig a c je  isa d e m n lisc y jn e .
. . . 94-35 95-35
, . 94 20 95 20

K roaeyi i S ław on ii 
W ęgier  za 100 z ł. 4 pr

F . In n e  p u b lic z n e  p o a y esk i.

P oź. reg . D unaju z r. 1878 los 5 pr. 103-20 — -—
Poż. kraj. B ukow iny z r. 1893 los

za 200 kor. 4  pr.....................................
B u k ow iń sk ie  obi. propinaeyjne los

za 100 z ł. 5 pr.......................................
G al. poż. kr. z roku 1893 4  pr. . - 
G al. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
P ożyczka m iasta Lw ow a z r. 1896

4 p r...............................................................
R enta włóBka za 100 liró w  (96  ko­

ron) 4  pr....................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
T ureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G . L is ty  z a s ta w n a . O blig. hipot.
fza 100 z ł. Nom .)

A nglo-A uatr. banku los w 30 1 .4 1/ ,  pr.
A ustr zakł. kr. ziem . los w 50 ł  4 pr.

„ obi. prem. z r. 1880 3 sr.
„ * „ „ 1889 3 pr

Buków. zak ł. kred. ziem . los 6 pr.
** p p n n 4 pr.

G al. ake. b. h ip . 10 pr. prom. lo s E pr
„ ,  „ „ lo s 50 1. 4</, pr. . .
" „ „ „ 60  1. 4  pr. . .

G al. Tow kred. ziem.. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4  pr. lo s. 41 lat* * « ” r o

a „ „ „ 4 pr. s t a r * . .
Banku "kraj. dla G slicy i L odom srji 

4 1/s pr. S I1/* la t zwrotu* . .
B anku krajow ego ob lig . komun. 3 

em isya  42 la t 4 1/ ,  pr. . .
B anku kr. lo sy  5 7 ' / ,  1. ** 200 k. 4 pr 
A’*8tro-w eg. baztku 50 i* i 4 pr.

„ E4 U i w, k. 4 er.

m  100 «ł, wobj
Tow żeg i. par. po Dunaju s»  400 1 

10.000 m. 4 pr. . . i , . . . 
Tow. żeg l. nar. po Dusi. Em. r. 1886 pr. 
Kolej L w ów -C zern.-Jascy a r i 884

za SCO s ł ....................................................
Koiej L w ów -O zem . * r. 1884 s* 300

zł. 4 pr.................................................. ......
G al. kol. lok. wsehod. za 100 sf. 4 pr 
W ęę gai. kol. m .  1 3 7 0 1* SCO -J. 5 pr. 

» , * « 4 pt
3 , Lm}- (sa istuię)

B udapeszteński* (B aoilic*) 5 z ł. 
Zakład kred. d la handl. i p r z e a  3.00 zł.
C lary 40 rf. n .  k .......................................
Pożyczka jniaata Insbruku S0 r i. 
L osy  m iasta K rakow a 80 zł. . . . 
Pożyczka m iasta  L ubiany 20 zł.

94,r5 95-76

101 15 10215
95-25 96-25
97 aO 98-50

91-80 92-30

187-15 ls6  16

' linly dlużn*

100 50 101*50
9510 06-20

271 ■ — 2/7- —
M l — 102 -
94 50 95-50

109-75 11G 35
0925 99-75
94- - 95- -
84 45 96-25
85-10 9610
fg-2i 06 35

1 0 0 - MO 70

1 0 0 - 100-70
94 40 94-30
86-50 99 50
03 50 90 50

113 50 113 50
112 50 113 50

89 30 00-20

9510 96 10

m  - M a ­

2140 m o
4 8 7 - 4 3 7 --
163 — 163- -
'10 — — •—
108 - —
68 6 0 74-50

Koronowa w aluta. p łacą żądają
P a lfy  40 z ł. m. k ........................... ...... . 200 — 210-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł  . . 51 75 6fe-7i
Czerw, krzyża w ęg. tow. 5 zł. . . 30 76 34 75
L osy fund. A rcyk s R udolfa 10 zł, . 67 50 ','3 50
Salm a 40 z ł. m. k......................................252 - - 262 —
P ożyczka m iasta  S a lzburga 20 z ł. . 100 — — •—

K . A iaeye banków (za  sztukę).

B anku A nglo-A .ustr. 240 kor. . . . 302 50 303 50
P eszt. B anku handl. 500 z ł. . . . 3445 — 3452 —
Zakł. kred. d la handlu  i przem. . . 639 25 640 25
W ęg. Banku kredyt. 200 zł. . , . 753 — 754 —
D olno austr. tow. esk. 400 kor. . . 604 — b'.6 —
G alio, banku h ip . 200 z ł ........................597—  600 —

,  „ d la  ban. i przem. 200 z ł. 395 - 400 —
Banku d la krajów koronnych 200 z ł. 4 5 1 2 5  452 35  

,  A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 1769—  i'773 -  
„ Związku (C n ionbank) 200 zł. 552- -  633  0U 

C zeskiego banku zw iązkow ego 100 z ł. 244 50 245 50 
Z im o steń sk a  banka 100 z l. . . .  2 4 4 2 5  2 4 5 2 5

J j. A k cy e  P rzed sięb iorstw  transporto-rych

450-■- 
,480- -

Buk. kol. lok. akc. pierw . 300 z ł. . 41.6—
„ „ „ akcye zakład . 200 z ł. 396—

K olei p ó ln . ces. bard. 3000 zl. mk. 5360-— g jy o -  
K ol. L w ów -B ełzee (ake. p ierw .) 200 z ł. 496—

„ L w ów -C zern .-Jassy 300 z ł. . . 558—
„ L w ów  - K leparów  - Jaworów io z

400 kor..............................................................346—
A ustr. Tow. żeg l. na Dunaju 500 zł. mk. 9 2 5 —

404 -  
E60 —

,356 
731 -

28. A k cy e  P rzedsięb iorstw  przem ysłow ych

7 2 5 - -  725 80  
572-— 682 -  
6 4 8 — s' 6 4 3 —

Tow. kopalń w ęgla  w B r iii 100 z ł.
G alie, karpackie naft. tow. 500 kor.
A ustr. tow. górn icze A lp in e  100 zł.
P rag . tow. żolazn. przem . 200 z ł. . SóSO — , 2&9i> —
Schodni cy 600 k o i................................
Tureek. żarn. ty to n ie^ . 500 franków  
T r ifs ii  tow kop. w ęg la  70 *?,

447 —  453-20  
341— e 344 — 
■383—  '6 4  -

U W « k s !
B erlin  sa  100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. sat. 4 pr . 
P aryż za  100 franków . . 
P etersb u rg  za MO r«.bi) 8 '; , pj. 
Niemifflckie banki 
W łosk i*  basski 
F rancuskie i 
Sstwsjearskie bsnk.'

239-57’/ , 239 77* /, 
95-25 9 5 4 0

252 -  j 253 05  
117-12'!. :  117-32'/, 
04-57 * j ,  04-75

95 22 V , 95 35

O. W  # ! * t  y.

Dukat orsarski 1 1 3 2  t . 36
A sstr.-w ęg . 8 g s ld . a lo tt  Komota
S O -fra n k ó w k a ....................................  1 9 1 3  1 9 0 5
20-m arkówka . . . .  . . 23 ‘4b 2 3 '5 i
E oesyjsk i p ó łim p eryał . . — ■—  —
N iem . banknoty za 1<]0 m arsk 117-15 117-35
W lo sk is  banknoty za 100 lir . . £4 60 ’'4'80
R uble . . 3-5 2 -537 ,

w ®  m im . j e  j w  m r  j l  k  ~ w  w  k “n g  mm ^ « "
Licytacye.

L. 674 (4807 2 - 2 )
O g ł o s z e n i e .

Wydział powiatowy w Stryju odda w 
przedsiębiorstwo w drodze publicznej rozpra­
wy ofertowej budowę Przytuliska powiatowe­
go w Stryju.

Oferty opieczętowane na przepisanych 
wzorach (których dostać można bezpłatnie) 
ostemplowane marką stemplową na 1 koro­
nę, należy wnosić do Wydziału powiatowe­
go w Stryju najpóźniej do dnia 25 maja 
1909 godziny 12 w południe.

Później wniesione oferty nie będą wca­
le uwzględnione.

Cena kosztorysowa, a zarazem cena 
wywołania wynosi 56.771 kor. 12 hal.

Do ofert należy dołączyć wadyurn w 
kwocie wynoszącej 5 pre. ceny kosztoryso­
wej w gotówce, lub w papierach, mających 
pupilarne bezpieczeństwo, lub też dołączyć 
kwit kasy Wydziału powiatowego na złożone 
w ten sposób wadyum.

Warunki budowy, kosztorys i plan prze­
glądać można w Wydziale powiatowym w 
Stryju w godzinach przedpołudniowych.

Wydział powiatowy odda przedsiębior­
stwo temu oferentowi, którego ofertę uzna 
za najkorzystniejszą, bez względu na wyso­
kość oferowanej kwoty.

Z Wydziału powiatowego.
Prezes: Onyszkiewicz.

Stryj, dnia 12 maja 1909.

L. ez. E. 738/8 (4) (4877)
Edykt licytacyjny.

Dnia 3 czerwca 1909 o godzinie 9 
rano w sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 
9 w Muszynie odbędzie się licytaeya 1 8 czę­
ści realności lwh. 44 ks. gr. gm. Dubna 
objętej spadkobierców śp. Wojciecha Podgór­
nego własnych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 150 kor.

Najniższa oferta wynosi 100 kor., wa­
dyum 15 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 26 kwietnia 1909.

L. cz. E. YI. 4220/8 (7) (4827)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie powszechnego zakładu kre­
dytowego w Tarnowie odbędzie się 2 czerwca 
1909 o godzinie 10 przed południem w są- 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 w Tar­
nowie licytaeya 1/4 części z liczebnie nieo­
znaczonej części i 2/4 części z liczebnie n ieo­
znaczonej części realności lwh. 804 gm. Tar­
nów Blumy recte Blimy Weberowej własnej.

Części nieruchomości wystawione na 
licytacyę. są ocenione na 2023 kor. 99 hal.

Najniższa cena wynosi 1012 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej-

szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Ńr. 3.

Takie prawa, w obac. których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą, temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział YI.
Tarnów, dnia 15 marca 1909.
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Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ui. Podlewskiego 1. 6.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.

L i c y t a c y e :
Poniedziałek 24 maja 1909 od 10 do 12 godz. 

przed południem: obuwie, konfekcya 
damska, kalosze i maszyny introliga- 
torskie.

Wtorek 25 maja 1909 od 10 do 12 godz. 
przed po łudn iem : meble, towary galan­
teryjne, pianino i kosztowności.

Środa 26 maja 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, kasa, forte­
pian i pianino.

Czwartek 27 maja 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem: meble, kasa i forte­
pian.

Piątek 28 maja 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, fortepian i 
kocioł miedziany.

Sobota 29 maja 1909 od 4 do 8 wieczorem: 
tanie meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed lieytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 16 maja 1909.

L. cz. E. 601/8 (11) (4839)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Markusa Katza z Rawy od­
będzie się dnia 24 maja 1909 o godzinie 8 
przed południem w biurze Nr. III. sądu tu ­
tejszego licytacya 9/80 części realności lwh. 
315 gm. kat. Wulka maz. Józefy Michajłów 
własnych, składających się z 2 parcel budo­
wlany cn i 17 parcel gruntowych z przynale- 
żnościami 1 konia i 1 krowy.

Wartość szacunkowa 840 kor. 40 hal.
Wartość przynależności 170 kor.
Najniższa cena niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 673 kor. 60 hal.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. III.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów, dnia 17 kwietnia 1909.

L. cz. E. 104/9 (6) . (4834)
Edykt licytacyjny.

Na żadanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Krościenku zastąpionego pi*,ez dr. Za- 
jaezkowskiego c. k. not. odbędzie się dnia 
1 czerwca 1909 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr 3 licytacya połowy realności lwh. 
522 gm. Ochotnica wraz z przynależnościami, 
składającemi się kilkunastu drzew owocowych.

Nieruchomość ta wystawiona na relicy- 
tacyę, jest  oceniona na r 59 kor. 21 hal., 
przynależności zaś na 14 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 515 kor. 81 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 1 maja 1909.

L. cz. E. 8 7 2 -1 2 1 1 /8  (4) (4881 1 - 3 )
E d y k t .

Dnia 8 czerwca 1909 o godzinie 9 rano 
odbędzie się w sądzie tutejszym, biuro Nr. 
4 licytacya realności lwh. 37 i 11/162 części 
realności lwh. 97 gminy Rymanów.

Realność lwh. 37 oceniona jes t  na 
24.205 kor. 90 hal., zaś 11/162 części lwh. 
97 na  1417 kor. 10 hal.

Najniższa cena realności lwh. 37, wy- 
hosi 12.102 kor. 85 hal., zaś 11/162 części 
twh. 97, 708, kor. 55 hal., niżej tych cen 
8przedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
^ożna  przejrzeć w biurze 3.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rymanów, dnia 19 kwietnia 1909.

L. cz. E. 282/9 (4) (4796)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Eksteina i tow. od­
będzie się dnia 11 czerwca 1909 o 10 przed 
południem w sądzie biuro Nr. 19 licytacya 
połowy realności lwh. 1 ks. gr. gm. Boja­
nów.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest  oceniona na 8258 kor. 98 hal.

Najniższa cena wynosi 5506 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 8 maja 1909.

L. cz. E. 1696/9 (5) (4828)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Racheli Doby 2 im. 
Ruthen odbędzie się dnia 9 czerwca 1909 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 27 w Tarnopolu 
licytacya połowy realności lwh. obj. lwh. 
867 ks. gr. gm. kat. miasta Tarnopola, sk ła­
dającej się z p. b. 1. 701 o powierzchni 
97 m 2, stanowiącej pusty plac budowlany 
Salamona Herscha Oślipa własnej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na kwotę 242 kor. 
50 hal.

Najniższa cena wynosi 2/3 części war­
tości szacunkowej t. j. kwotę 121 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się za­
twierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je ­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Tarnopol, dnia 26 kwietnia 1909.

go powiatowego i naczelnika c. k. sądu po­
wiatowego w Leżajsku komisarzem konkursu 
Kelmana Spatza w Leżajsku, z powodu zmia­
ny miejsca służbowego dotychczasowego ko­
misarza p. Staszezaka, radcy sądu krajowego 
i naczelnika sądu powiatowego w Leżajsku.

Rzeszów, dnia 24 kwietnia 1909.

L. 2037 (4843 1 - 3 )
Ogłoszenie licytacyi.

Niniejszem podaje się do powszechnej 
wiadomości, że celem wydzierżawienia tutej­
szych solnych łazienek gminnych ze saią 
inhalacyjną na przeciąg czasu lat 6, ewen­
tualnie 10 począwszy od dnia 1, ewentual­
nie 15 lipca 1909 przeprowadzoną zostanie 
publiczna licytacya ofertowa dnia 25 maja 
1909 o godzinie 10 przed południem w kan- 
celaryi tutejszego Urzędu miejskiego.

• wywołania ustanawia się w kwo­
cie (71)00) siedm tysięcy koron.

, V rzy®t§pujący do ioytaeyi winni będa 
zfozyc wadyum w Sumie 7.000 koron, które 
następnie zostanie uzupełnione do wysokości 
jednorocznego czynszu dzierżawnego.

Oferty pisemne zaopatrzone w przepi­
sane wadyum mogą być wnoszone do godzi­
ny 6 po południu dnia 24 maja 1909.

Po przeprowadzeniu licytacyi ustnej, 
zostaną otwarte oferty pisemne.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
będzie można w kancelaryi tut. Urzędu 
gminnego w godzinach urzędowych.

Delatyn, dnia 13 maja 1909.
Burmistrz.

L. cz. S. 6/9 (1) (4747 3 - 3 )
Edykt. konkursowy.

O. k. sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie zezwolił na otwarcie kupieckiego 
konkursu do majątku p. Izaka Ingwera kup­
ca we Lwowie przedtem zarejestrowanego 
pod firmą I. Ingwer.

Komisarzem konkursowym mianuje się
e. k. radcę sądu krajowego dr. Małaezyń- 
skiego, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana adw. dr. Arona Schorra we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 19 maja 1909, 
godzina 9 przed południem w tym sądzie, 
w biurze Nr. 13, przedłożyli dokumenty, po­
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio­
skami względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs, zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 25 czerwca 
1909, a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 
30 czerwca 1909, godz. 9 przed poudniem 
Sala Nr. 13, w tymże sądzie wyznaczonej, 
polikwidowali je i ustanowili dla nich po­
rządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsee zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedyńczych spólników będzie oddzielnie 

' prowadzonem.
Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 

konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej1*.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie, lub w pobliżu mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci­
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 

. konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 

’ doręczeń.
O. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział VII.
Lwów, dnia 9 maja 1909.

L. cz. E. 385/9 (5) (4866)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Dukli odbędzie się dnia 2 czerwca 1909 o 
godzinie 9 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5 licytacya:

1/4 części realności lwh. 168 i 295; 
2/40 części realności lwh. 169;
3/4 części realności lwh. 359;
3/12 części realności lwh. 361, oraz 
całych realności lwh. 360 i 362 ks. 

gr. gm. Cergowa.
Nieruchomości wystawione na licytacyę, 

są ocenione na 14.786 kor. 10 hal.
Najniższa cena wynosi 9857 kor. 40 

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dukla, dnia 22 kwietnia 1909.

Upadłości.
L. cz. S. 5/9 (2) (4769)

C. k. Sąd obwodowy Oddz. V. w Rze­
szowie zamianował p. Matuzińskiego, sędzie-

Gazeta Lwowska* Nr. 112 z dnia 18 maja 1909.

Konkursa.
L. 956/pr. ex 1909 (4813 2 - 2 )

Sprostowanie.
Umieszczony w dzienniku urzęd. „Gaz. 

Lwow.“ Nr. 108 i 109 z d. 13 i 14 maja 
b. r. konkurs Prezydyum c. k. Dyrekcyi la ­
sów i dóbr państwowych we Lwowie z dnia 
5 maja 1909 L. 956/pr. prostuje się w ten 
sposób, że term in do wnoszenia podań o po­
sadę prowizorycznego koncepisty przy c. k. 
Dyrekcyi lasów i dóbr państwowych upływa 
nie, jak  w konkursie przez omyłkę podano 
10 lipca b. r., lecz z końcem maja b. r.

Prezydyum c. k. gal. dyrekcyi lasów 
i dóbr państwowych.

Lwów, dnia 14 maja 1909.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Nc. I. 3/4 (4) (4732 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
O. k. Sąd powiatowy w Bóbrce ogła­

sza, że w c. k. Urzędzie podatkowym w 
Bóbrce są w przechowaniu skarbowem depo- 
zyta, po których odbiór strony uprawnione 
od lat 30 nie zgłaszają się, a mianowicie: 

wadyum Berła Aussteina na  zabezpie­
czenie podatku od wina w Wybranówee 1 
kor. 72 hal.,

takie wadyum Jeruchima Vogla 1 kor. 
72 hal.,

uzupełnienie kaucyi Jeruchima Vogla 
28 hal.,

uzupełnienie kaucyi Jeruchima Vogla 
12 hal.,

nadpłata podatkowa Stefana Nawistow- 
skiego 3 kor. 75 hal.,

nadpłata podatkowa N. Haubera 4 kor. 
20 hal.,

nadpłata podatkowa Sumera Kleina 33 
kor. 77 hal.,

nadpłata podatkowa Pawła Kosińskiego 
1 kor 97 hal,,

nadpłata podatkowa Sasa Swirz 2 kor. 
92 hal.,

nadpłata podatkowa N. Delinga 14 hal., 
nadpłata podatkowa Schai Becker 86 h., 
nadpłata podatkowa Miineha Prizesa 7 

kor. 61 hal.
Sąd wzywa interesowanych, którzyby 

zamierzali z jakiegobądż tytułu prawnego ro­
ścić sobie prawo do powyższych funduszów 
depozytowych, by w przeciągu jednego roku, 
6 tygodni i 3 dni od dnia trzeciego ogło­
szenia niniejszego edyktu z prawami swoje- 
mi się zgłosili i prawa te tern pewniej wy­
kazali, ileże w przeciwnym razie fundusze 
powyższe Skarbowi Państw a na własność 
będą wydane.

Bobrka, dnia 3 maja 1909.

L. 3766 (4812 2—2)
Sprostowanie.

W ogłoszeniu umieszczonem w Dzien­
niku urzędowym „Gazety Lwowskiej11 z dnia 
30 kwietnia i 1 maja 1909 Nr. 97 i 98 w 
spisie podanym przez c. k. Dyrekcyę długu 
państwa, wylosowanych dnia 15 kwietnia b. 
r - 372°/o obligacyi i akcyi pierwszeństwa 
krakowsko-górnoszląskiej kolei zaszła pomył­
ka, którą prostuje się w ten sposób, że za­
miast mylnie wydrukowanego Nr. 756 ma 
być Nr. 759.

O. k. Dyrekcya długu państwa.
Wiedeń, dnia 12 maja 1909.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 24/9 (3) (4850)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł na 

wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że zamie­
szczone w Nr. 10 czasopisma „Bocian11 z dnia 
15 maja 1909 artykuł pod tytułem : „Bowiem 
mu pękła gum a11 (str. 2 łam 2-gi) zawiera 
w ustępie rozpoczynającym się od wyrazów: 
„Drut jego Teaś11, a kończącym się wyraza­
m i: „pękła gumau znamiona występku z § 
516 u. k., że zakazuje się rozszerzania te­
go artykułu.

G. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 14 maja 1909.

L. cz. O. I. 129/9 (1) (4832 2 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Stefanowi Dranowskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do e. k. sądu powiatowego w Grzy­
małowie przez Eufrozynę Dranowską i niel. 
Maryę i Petra  Dranowskich zastąpionych 
przez kuratora Stefana Knysza pozew o za­
płatę kwoty 496 kor. zpn,, oraz zapłatę ali­
mentów zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy w tymże sądzie 
na  dzień 21 maja 1909 o godzinie 10 przed 
południem, w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Stefana Dra- 
nowskiego ustanawia się pana Wojciecha 
Mayera c. k. not. w Grzymałowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie Ste­
fana Dranowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 21 kwietnia 1909.

L. 877/909 (4753)
E d y k t .

Dr. Franciszek Gołąb adwokat w Le­
żajsku zmarł 1 maja 1909, a jego substytu­
tem ustanowiono dr. Wiktora Grychowskie- 
go, adwokata w Leżajsku.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Kraków, dnia 7 maja 1909.

L. cz. C. II. 42/9 (1) (4838)
E d y k t .

Przeciw Janowi Dolińskiemu którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu tut. przez Piotra Tomasza 
Dolińskiego pozew o 874 kor. 20 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 2 czerwca 1909 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Jan a  Dolińskie­
go ustanawia się pana Teofila Wołowskiego 
w Iwanówce, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skałat, dnia 20 kwietnia 1909.
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L. cz. Cw. III. 8B5/9 (1) (4852)

E  d y k t.
Przeciw Majerowi Melzerowi. którego 

miejsce pobytu jest  nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu kraj. j. kandl. w Krako­
wie przez Związek bankowy dla oszczędno­
ści i zaliczek w Krzeszowicach pozew o 900 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty z dnia 24 kwietnia 1909 Cw. III. 
885 9 (1).

Celem strzeżenia praw Majera Melzera 
ustanawia się pana dr. S. Tillesa adwo­
kata w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianujo.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 24 kwietnia 1909.

L. cz. C. 76/9 (1) (4876)
E  d y k t.

Przeciw Pawłowi, Michałowi i Hani 
Popowiczom i spól. których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. są­
du powiatowego w Muszynie przez Jurka 
Barnę w Żegiestowie pozew o 800 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 26 maja 1909 o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Pawła, Michała 
i Hani Popowiczów ustanawia się pana Le­
szka Sobczyszaka w Żegiestowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 30 marca 1909.

L. cz. C. V. 87/9 (1) (4882)
E d y k t.

Przeciw Marcinowi Chuchli, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał de c. k. sądu powiatowego w Tyczynie 
przez Franciszka Ohuchlę pozew o 498 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 maja 1909 o godzinie 
9 rano w biurze Nr. 7

Celem strzeżenia praw Marcina Chuchli 
ustanawia się pana adw. dr. Strowskiego w 
Tyczynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie M ar­
cina Chuchlę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Tyczyn, dnia 4 maja 1909.

L. cz. Cw. III. 682/9 (1) (4758)
E d y k t.

Przeciw Leibowi Munzowi i Lei vel 
Lorze Mtinz, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
krajowego jako handlowego w Krakowie 
przez Wolfa Miinza pozew o 600 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia 5 kwietnia 1909 Cw. III. 
682/9 (1).

Celem strzeżenia praw Leiba i Lei vel 
Lory Munzów ustanawia się pana dr. A b ra ­
hama Tillesa adwokata w Krakowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 5 kwietnia 1909.

L. cz. C. VI. 196 9 (1) (4826)
E  d y k t.

Przeciw Jędrzejowi Truszewskiemu z 
Głębokiej, którego miejsce pobytu jest n ie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu tut. 
przez N athana Steinhausera pozew o 211 
kor. 46 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na  14 czerwca 1909 o godzinie 8 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Eogalskiego adw. w 
Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział YI.
Sambor, dnia 12 maja 1909.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 17 maja 1909 o godzinie 
9, sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw Józefa Derman- 
ta, ustanawia się pana dr. Przybyłę adwo­
kata w Krościenku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 10 maja 1909.

L. cz. C. II. 185/9 (2) (4863)
E d y k t.

Przeciw Bebece Flaschmann, Schmer- 
lowi Baderowi, Rifce Lewusch i Ohąji Weli 
Lewusch, których miejsce pobytu jest n ie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu pow. 
w Brodaeh przez Chaję Beisel Mantel w 
Brodach pozew o uznanie prawa własności 
do realności objętej wyk. hip. 1. 1384 gmi­
ny Brody.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 18 
maja 1909 o godzinie 10 rano w tutejszym 
sądzie, biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu pozwanych ustanawia się 
pana dr. Samuela W agnera adwokata krajo­
wego w Brodach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomych z miejsca pobytu pozwanych w 
rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło­
szą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brody, dnia 3 maja 1909.

L. cz. C. 109/9 (2) (4871)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Józefowi Der- 
mantowi z Tylmanowej wniesiony został do 
c. k. Sądu powiatowego w Krościenku przez 
Jakóba Sopatę w Krościenku pozew o ojco­
stwo i alimentacyę.

L, cz C. III. 398/8 (7) (4872)
Przeciw nieznanemu Janowi Tarnaw­

skiemu wniosła Rozalia Czarnuchowska po­
zew o zniesienie wspólnej własności realno­
ści lwh. 37 Beznuchowa, na podstawie któ­
rego wyznaczono audyencyę na 4 czerwca 
1909 rano 10.

Kuratorem pozwanego ustanowiono Osya- 
sza Ginzburga w Lisku.

Sąd powiatowy.
Lisko, dnia 14 maja 1909.

L. cz. C. II. 272/9 (2) (4905)
E d y k t.

Przeciw niewiadomym z miejsca poby­
tu Wojciechowi i Rozali Szczęśniakom ze 
Spytkowic, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Wadowicach przez Spółkę 
oszczędności i pożyczek pozew o 1180 kor.

"Na podstawie pozwu z dnia 28 kwie­
tnia 1909 wyznaczony zostaje term in do roz­
prawy na dzień 10 maja 1909 10 rano.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu Wojciecha i Rozalii Szczę­
śniaków ustanawia się pana adwokata dr. 
Wodzińskiego, w Wadowicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie n ie­
wiadomych z miejsca pobytu Wojciecha i 
Rozalię Szczęśniaków w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Śąd powiatowy, Oddział II.
Wadowice, dnia 28 kwietnia 1909.

(4925 1 - 3 )
Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­

wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w powiecie krakowskim i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 11 czerwca, dla grupy najwy­
żej opodatkowanych z kategoryi przemysłu i 
handlu na 14 czerwca, dla grupy większych 
posiadłości na 15 czerwca bieżącego roku.

Wybory te odbędą się w miejscach u- 
stawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie kra ­
kowskim wybierają: grupa większych posia­
dłości 12 członków; grupa najwyżej opoda­
tkowanych z kategoryi przemysłu i handlu 
2 członków; grupa gmin wiejskich 12 człon­
ków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 7 maja 1909.

Ą jih CTepejKeHH npaB łBaHa Cojiohhh- 
Ka, /(MMTpa CoaoHHHKa i A h h h  Co.iohuh- 
Ka 3aM. HoBaK ycTaHOBjine ca mma ,a,p. 
EftBap^a IwiHHMaHa b HopTKOBi KypaTopoM.

Tonące Kyparop 6y%e THxace b srąąa- 
Hin cnpaBi a a  iix He6e3neuHicTŁ i aomTa

TaK .ąoBro 3acTynaTH, ass ohh a6o b cy,a;i 
3ro*flocHTŁ cn a6o bhmIhhtb noBHOBjtacTgn. 

IJj. k. Cy,ą noniiOBHH, Bifl^ia V. 
HopTKiB, ą s h  6 Ma a  1909.

C, fc. Dyrekeya kolei państwowy cis. w Krakowie.
L. 37.582/111. (4845)

towej.
C. k. Dyrekeya kolei państwowych w Krakowie rozda w drodze publicznej rozprawy 

ofertowej dostawę i montowanie żelaznej konstrukeyi kopuły dla budynku głównego 
w stacyi kol. w Tarnowie.

Koszta ogólne wynoszą w przybliżeniu 22.000 kor.
Roboty mają być ukończone 30 listopada 1909.
Bliższe postanowienia o wnoszeniu ofert, warunki budowy, plany, fermularze ofer­

towe i t. d. można przeglądać zaraz w wymienionej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych, 
oddziale dla utrzymania kolei i budowy.

Odnośne oferty, które można sporządzić tylko na przepisanym formularzu ofertowym, 
należy wnosić odpowiednio ostemplowane i zapieczętowane z napisem :

„Oferta na wykonanie żelaznej kopuły dla budynku głównego stacyi w Tarnowie" 
najpóźniej do 29 maja 1909 godziny 12 w południe do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
w Krakowie.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 29 maja 1909 o godzinie pół do 1 po południu.
Oferta obowiązuje oferenta do końca czerwca 1909.
Szczególną uwagę zwraca się na tę okoliczność, iż tylko fabryki i warsztaty kon- 

strukcyi żelaznych mogą liczyć na uwzględnienie wniesionych ofert.
W adyum, które należy złożyć w kasie c. k. Dyrekcyi kolei państwowych równocze­

śnie z wniesieniem oferty wynosi 1200 kor. i ma stanowić kaucyę w razie przyjęcia oferty.
Jeżeli oferent nie podpisał wszystkich wykazanych i do przeglądnięcia wyłożonych 

załączników, albo nie złożył wadyum w czasie przepisanym do wnoszenia ofert, to ofertę 
jego uważać się będzie jako nieistniejącą, jak również nie uwzględni się ofert, w których 
warunki zmieniono w jakikolwiek sposób.

Kraków, w maju 1909.

C. te. Dyrekeya kolei państwowych w Krakowie.

H. en. O. V. 95/9 (1) (4785)
E  g  H K T.

I I p O T H B  n i 3B aH H M  łB a H O B H  C o jIO H H H K a , 
^ M H T p O B H  C o n O H J tH K a  i  A H H i  C o a O H H H K a  
3aM. H o B a K ,  k o t p h x  Micge n o ó y T y  H e  e s i ­
towe, BHecJiH B a c H . i t  Oo.ioHHHKa i  M a . io . i .  
l O p K o  i  A H T O H iH a  C o ^ o h h h k h  b  n;. k .  h o b i -
TOBiM  c y / l ,!  B H o p T K O B i U 03 0B O 3HeCeH6 C n iB -
BaacHocra peaatHocTH oóhhtoi bhk r in . u. 
136 kh. rp .  rpoM. KaT. Ko.inn^aHH 3 npHH. 

H a  niftCTaBi no3By BH3HaneH0 Tepniii
ńo po3npaBH Ha ^eHt 27 Mas 1909, o ro- 
flpn i 10 paHO, kom h u t  a u. II.

D O N I E S I E N I E !
W roku 1909 umieszcza

T Y G O D N IK  IL L O S T B O W A IY
najwybitniejsze utwory ostatnie znakomitych pisarzów polskich, Po­
wieści — Nowele — Poezye — Podróże — Felietony — Kroniki 
Tygodniowe — Przegląd literacko-artystyczny — Wieczory teatralne 
i muzyczne — Sprawy społeczne — Sztuki plastyczne — Przegląd 
historyczny i t. d.
Osobny dodatek powieściowy w arkuszach. Numera specyalne bogato ilłustrowane.

INustracye. Reprodukcye barwne najświetniejszych obrazów. 
Reprodukcye dwubarwne na oddzielnych kartonach.

Nadzwyczajne nreminm Tygodnika Illnstrowaneflo
Dla uprzystępnienia najszerszym warstwom nabycia szeregu dzieł warto­

ściowych, pióra pierwszorzędnych pisarzy polskich i obcych, postanowiliśmy 
z n iż y ć  c e n ę  1 2  to m ó w  c e n n y c h  i zajmujących powieści, nowel, 
poezyi i dramatów zniżyć tak, aby nabycie ich było możliwe dla wszystkich.

Jakoż oznaczamy cenę tę na 6  k o r o n  rocznie za 12 tomów lub 1  
k o r -  5 0  h a l .  kwartalnie za 3 tomy, czyli zaledwie po 5 0  h a l .  z a  d u ż y  
t o m ,  zawierający od 200— 400 stron ścisłego druku. — Cena księgarska 
tomów 3*7 k o r .  5 0  h a l .

Uzyskaliśmy też dla prenumeratorów „Tygodnika" znaczne zniżenie ceny 
wspaniałego, pomnikowego wydawnictwa

1(
a mianowicie zamiast 2 7  k o r .  za 6 zeszytów, prenumeratorzy nasi płacić 
będą tylko 1 8  k o r . ,  z przesyłką 2 1  k o r .  5 0  h a l .

Cena kompletów dzieł Sienkiewicza wydanych w latach poprzednich 81 
tomów za dopłatą 8 6  k o r .  za tomy w oprawie. (Nabywać można także 
seryami).

Prenumeratę przyjmują.

Ii
w e  L w o w i e ,  P a s a ż  H a u s m & n a  1. 9  

o r a z  T K r s z y s t ł c i e  k s i ę g a r n i e  i  ł r a i r t o r y  p i s m .

We Lwowie:
kw arta ln ie : kor. 6'80, z książkami kor. 8*30 
półrocznie: „ I S ’60, „ „ 16’60
rocznie: „ 27*20, „ „ 33'20

ŁT vu sa.eia  o k a z o w e  i  p r o s p e k t y  "bezpłataa.Łe.

W Galicy! z przesyłką pocztową:
kwartalnie: kor. 7'20, z książkami kor. 8-70 
półrocznie: „ 14 40, „ „ 17‘40
rocznie: „ 28’80, „ „ 84,80



Telefon 4L5 2 Telefon 4 5 3 .

jtfiastowe jjiuro

c. k. kolei państw, we Lwowie
Pasaż Hausmana 9.

1 2KT y d a j e  :

BILETY zestawialne kombinowane-okrężne
do wszystkich i ze wszystkich zna­

czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 60 , 
9 0  do 1 2 0  dni.    =

BILETY zestawialne w jednym kierunku
— na niemieckich kolejach z ważuością
4 5  dni.

BILETY kartonowe zwykłe do wszystkich
= stacyj w  kraju i za granicą. —

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich rozkła­
dów jazdy i przewodników.

Zamówione b ile ty  na prow incyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadeslaó 5 koron zadatku 
—i podać dziei od którego bilet ma być ważnym   —

Adres telegraficzny: „Stadtbureau", Lwów.
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D RO B NE  O GŁOS ZENIA
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

m  inntm uA
nsi bardzo dogodnych wa­
runkach od 10 kor. mie­

sięcznie poleca

I .  I R E K ,  L w ó f ,
Sykstuska 29.

Rok z a łs ie n ia  1870.

Prospekt za nadesłaniem 5 hal. 
marki i za podaniem stanowiska 

gratis.

Realność
składająca sSę z dwóch drzewia- 
Dych nowych domów o ośmiu po­
kojach mieszkalnych jest zaraz 
do sprzedania na Lewandówce — 
(za rogatką Gródecką).

W ia d o m o ś ć  w  m ie js c u  w  
s k le p ie  K « ł k a  ffiolnicr.etęo.

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

SZEMMY1 M
Król. Gafioyi i Lodoi^eryi

w r a z

z W. Ks. Krakowskiem
A a  r o k

1 9 0 9
można nabyć w Ekspedycyi > Gazety 
Lwowskiej^ Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor., na prow: K yę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
7 kor. 90 hal., dla c. k. Urzędów 7 
kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

Lwów, ul. Hetmańska 4.
N ajw iększy  m agazyn  ju b ile rsk i I ze g a rm is trz o w sk i

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sp rz e d a je  s t z r e  s re b ro , z ło to  I kam ien ie .
Zlecenia załatwiać można pouztą i przez kore­

spondencję.

oryg. Amerykańskie  
m urki „COLUMBIA1*,śsraniofbny

po cenach fabrycznych sprzedaje

JAKÓB KAHANE
L w ó w , S y k s tu s k a  12.

Cenniki i spis franco. Centralna 
zamiana płyt.

jr-jf-Śij. Bardzo ważne dla P. T. Cyklistów. 
/ f ^ S a y S ^ W o b e c  wielkiej konkurencji postanowi- 

v ip 'łem  sprzedawać R o w e r y  najlepszej 
marki tak nowe jakoteż używane, oraz wszelkie przy- 
bory kolarskie po nadzwyczaj niskich cenach. — 
Płaszcze od 6 kor., węże od 2 kor., siodła od 4 kor., 
acetyl. L atarki od 5 kor. i t. p. Wszelkie reperacye 
uskuteczniam najdokładniej i najtaniej. Cenniki franco.

Zlecenia z prowincyi odwrotnie.

JAK Ó B K A H A N E
L w ó w ,  

ulica Sykstuska 12.
A m e r l c a n B e l l

fSPfflfDAJE? 
[^ŁudwiK'
ŁUSKO

ty D E & m jT

N aśla d u ją c y  dzw o­
nek  s le k try o z n y . Do
jakichkolwiek drzwi 
z łatwością przymo­

cować go można. 
S zt. 3  « ., 3  s z t  8  K. 
Odsprzedającym ra­
bat. Prospenta wy­
syła gratis LUDWIK 
HALSKI Lwów, A ka- 

dom lcka 6 .

0G R 8IN A  NĘDZA.
zajęcia atoli, ma w domu syna 23-letniego, 
który przed laty kilku musiał wskutek g ru­
źlicy płuc porzucić swoje introligatorskie 
zajęcie. Czas pewien syn mógł przynajmniej 
pobierać zapomogę z Kasy chorych m. Lwo­
wa, ale od roku m inął termin praw jego do 
Kasy, a choroba płuc coraz bardziej postę­
pować zaczęła.

Brak wszelkich, środków do życia wobec 
koniecznych wydatków na  leczenie syna, po­
woduje obecnie ojca do tego, że zwraca się 
z gorącą prośbą o pomoc z ręki litościwej.

Datki przyjmuje administracya „Gazety 
Lwowskiej

*w m m
H a  w s z y s t k i e

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 

H  STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE,
ff przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na
jjĵ  prowincję po cenach redakcyjnych.................................................... -

j$ fóttftikftf i ą \ m m  St. Sokołowskiego
Ł w ł w ,  F s s a r  & 9 . ------------- —I Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

R o k  1 9 0 9 . R o k  X I .

K O W O S C I  M U Z Y C Z N E
J e d y n e  p o ls k ie  pI«a»o n u to w e  

poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem literackim, wychodzi
przy końcu miesiąca.

Na treść pisma w kwartale I. złożyły się następujące utwory: CHOPIN Fryderyk  
Dwa Polonezy w As i Ges dur (dotąd u nas nie wydane). Piotrowski M. „Cieniom F. 
Chopina". Valse brillante. Poleski M. „Chwat Maciek", mazur konkursowy. Jasieńska  L. 
W spomnienie —  Polka. Cbristiany A. Polka Mazurka. Berger R. „Pokusa". Walc. Lu­
bicz P. Kontredanse Słowiańskie. Makomaski E. Gawot-Eugenia. Skimborowicz H. ks. 
2-ga Dumka i Jarno  I. „Cesarzu, Cesarzu" Pieśń Krysi z op. „Krysia Leśniczanka"*

Prenumerując „Nowości Muzyczne" oszczędza się wydatku nabywania nut, k tórych 
ceny są obecnie bardzo wysokie.

Cena rocznie: rb. 5, z przesyłką pocztową rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie 
i kwartalnie w tymże stosunku. Zeszyt okazowy kop. 60.

Premia dla rocznych abonentów: a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty lub 
portret Chopina z obrazu Ary-Scheffera i b) za pół ceny t. j. za rb. 1 kop. 50. „A B C“ 
Elementarną szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego, op. 50.

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gry 
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30.

Adrns redakcyi i adm inis tracy i: Warszawa, Krak.-Przed. 6, telefon 143-15.

AGENCYA DLA GALICYI WE LWOWIE 
u  S ta n is ła w a  SOKOŁOWSKIEGO, P asaż H ausm ana 1. 9.

STACYA KOLEI: MUSZYNA - KRYNICA. 
Z KRAKOWA 5’/* godzin.

Ze LWOWA 11 godzin.
Z WARSZAWY 17 godzin.

POCZTA: 3 razy dziennie.

URZĄD TELEGRAFICZNY 
i TELEFONICZNA1 w miejscu.

W Karpatach GOO m. n. p. m. od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. Na stac-yi 
wygodne powozy.

Środki lecznicze: 1. Zdroje: „Zdrój główny", „Słotwinka", „Józefa" i „Karola" bardzo 
silnej szczawy wapienno- i magnezyowo-żelazistej. 2. Kąpiele mineralne bardzo oblite 
w kwas węglowy wolny, metodą Schwartza ogrzewane (w r. 1908 wydano 83.920). W ska­
zania lecznicze: Niedokrewność, osłabienie nerwowe, błędnica, przewlekły nieżyt pęcherza, 
choroby serca i naczyń krwionośnych etc. 3. Kąpiele borowinowe: (w roku 1908 wydano 
23.157) we wszystkich chorobach kobiecych, przy reumatyzmie, w sprawach wysiękowych, 
obrzękach wątroby etc. 4. Kąpiele gazowe: z czystego kwasu węglowego. 5. Skarbowy 
zakład hydropatyczny pod kierunkiem specjalis ty  dr. Ebersa  (w roku 1908 .wydano 
17.634). 6. Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. 7. Leczenie radio- 
genowe. 8. Leczenie terenowe. 9. Klimat wzmacniający podalpejski. 10. Wody mineralne 
miejscowe i wszelkie zagraniczne. 11. Kefir, żętyca, mleko sterylizowane. 12. Zakład dyete- 
tyczny i gimnastyka lecznicza. 13. Apteka.

Lekarz zakładowy Dr. Kopff z Krakowa, nadto 15 lekarzy wolno praktykujących: 
dr. Aronsohn, dr. Asrhkenazy, dr. Better, dr. Cercha, dr. Dębicki, dr. Kmietawiez, dr. Le­
wicki, dr. Lorentski. dr. Mayer, dr. Berkowski, dr. Skórczewski, dr. Tyszecki, dr. Wąso­
wicz, dr. Zarzycki, dr. Zathey.

Mieszkania: przeszło 1700 pokoi z komfortem urządzonych od 1 K 20 h. i zwyż.
Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książek. Restauracye. Pensyonaty prywatne, hotele, 

cukiernie. Kościół katolicki. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (dyrektor Adam Wroński). 
Teatr lwowski, koncerta, odczyty, bale. Rozległy park świerkowy, około 100 morgów 
obszaru. Wodociąg wody źródlanej słodkiej z gór sprowadzanej. Frekwencya w r. 1908 
8654 osób. Sezon od 15 maja do 10 października.

W maju i czerwcu są ceny kąpieli i mieszkań w domach skarbowych o 15°/0, zaś 
w miesiącu wrześniu o 25° „ niższe.

W  lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg. Rozsyłka wód mineralnych 
krynickich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych miastach w kraju 
i zagranicą. Taksa kuracyjna od 12 do 20 koron. Bliższych wyjaśnień udziela się na żą­
danie, broszury i prospekta bezpłatnie rozsyła.

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

III. Walne Zgromadzenie
członków Stowarzyszenia budowlanego i mieszkaniowego o charakterze insty- 
tucyi dla dobra ogólnego w Drohobyczu, stowarzyszenia zarejestrowanego 
z ograniczoną odpowiedzialnością, odbędzie się we wtorek dnia 25 maja 1909 
o godzinie 6 po południu w sali rozpraw c. k. Sądu powiatowego w Dro­

hobyczu Nr. 53, I. piątro z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z. poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Wybór Rady nadzorczej (§ 10 statutu).
3. Wybór wydziału kierującego (§ 3 statutu).
4. Wybór 2 weryfikatorów (§ 15 1 statutu).
5. Wybór i przystąpienie do Związku stowarzyszeń (§ 15 5 statutu).
6. Uchwalenie regulaminu stowarzyszenia.
7. Interpelacye i wnioski.

Z RADY NADZORCZEJ 
Adam Plutecki, Józef Staromiejski,

sekretarz. prezes.

Mol#J lokalna Tarn( >w-g#zczuciit»

W  myśl § 14 statutu podpisana Rada zawiadowcza 
kolei lokalnej Tarnów-Szczucin zwołuje niniejszem

I. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa akcyjnego „Kolej lokalna Tarnów-Szczucin" 
na dzień 7 czerwca 1909 o godzinie pół do 12 przed po­
łudniem w lokalu krajowego biura kolejowego we Lwowie.

Przedmiotem o!>rad Lędą:
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1908.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej o zamknięciu rachunków za r. 1908.
3. Przeznaczenie czystego zysku za rok 1908.
4. Wybór 4 członków Rady zawiadowczej.
5. Wybór Komisyi rewizyjnej.
6. Zmiana §§ 34 i 46 statutu Towarzystwa.
Po myśli postanowień § 16 statutu prawo udziału w Walnem Zgroma­

dzeniu ma każdy posiadacz akcyi, który złoży co najmniej 20 sztuk tychże 
najpóźniej 8 dni przed dniem statutowo zwołanego Walnego Zgromadzenia 
w kasie Towarzystwa, w kasie krajowej, w Banku krajowym Królestwa Gali- 
cyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie lub Filii 
tego banku w Krakowie

Co do akcyj będących w posiadaniu państwa i ciał autonomicznych 
(kraj, powiaty, gminy) wystarcza w miejsce ich złożenia przedstawienie odpo­
wiedniego poświadczenia kasy lub instytucyi finansowej, w której są przecho­
wane te akcye.

Po złożeniu akcyi akcyonaryusze uprawnieni do głosu otrzymają karty 
legitymacyjne na Walne Zgromadzenie.

W razie zastępstwa musi być przedłożone własnoręcznie podpisane peł­
nomocnictwo na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej.

Lwów, dnia 10 maja 1909.
Andrzej ks. Lubomirski,

prezes Rady zawiadowczej.
(Przedruk nie będzie płacony.)

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


